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Strajk w Zagłębiu dębrowskiem ostatecznie zlikwidowany.
Sosnowiec (PAT). Strajk generalny zosta? wczoraj zupełnie zlikwidowany.

Czesi lekceważą wszelkie zarządzenia kemisyi koalicyjnej.
Kraków (PAT). Z Żywca donoszą n-sm: Cho­

ciaż dopiero kilka dni upłynęło od przybycia r.a 
Spisz i Orawę oddziałów francuskich, a już o- 
katuje się. że Czosi zlekceważyli rozporządze­
nie międzynarodowej koraisyi cieszyńskiej, do­
tyczące opróżnienia terenów plebiscytowych 
Przez żandarmeryn czeską. Ludność orawska i 
spiska z rozgoryczeniem nodaje, żo oddziały 
heskie w szeregu miejscowość- pozostają do­
tychczas, motywując te rzekomomi prośbami 
Mieszkańców, aby ich broniono przed naiazrtrm 
Kolaków. Zachodzi* przypuszczenie, ż© w n!«- 
rDugim cza-is na Spiszu i Orawie zapanują 1c 
6smc stosunki, jak w Cles^yńskiem, Terror ze

strony czeskich urzędników, żandarmeiyi 1 
straży graniczna; Irwa w dalsiym ciąga. Tcm 
toż tłumaczy się laki, że mdisośó, która dawniej 
masowo zdążała na odpusty do Kalwaryl, w 
tym roku wyrusza tylko maiciul gromadkami 
i tc nieraz, podobnie Jak przed okapacyą fran­
cuską, przekradając się pi2 oz aranicę. Uchodź­
cy spisko-orawscy dotychczas 'je  mogą powró­
c i' do wsi rodzinnych, gdyż inndainietya cre- 

i ska, wzmocniona tu* przed przybyciem Fran- 
' cuzów, odgraża sie na tych ;i‘.I.v,towem areszto­

waniem. Oprócz czeskich żandarmów pozosta­
wiono po wsiach wielu żołnierzy w cywilnych 
ubraniach

400 zakładników polskich wraca z niewoli bolszowickiej.
W arszaw a P a t  Otrzym ano z M o?k.vy tlop - | jeńców  cyw ilnych, a około 10 kw ietnia m ożna 5 

*Zę, >n w ; *,wh dniach zostanie w ypraw iany co- j <:\o spodzi: ' ’. - . j o g u  pr?viłvc a r.a linio tienaar- I 
My transport, iiccacy okc*o <8® zakładników  i  kaeyinę.
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Polityka socyahia
państwa polskiego.

Na tle ustawy o kasach chorych.
Kraków, 1 kwietnia.

(A.) Sejm radził niedawno nad ustawą o Kł  
eacli chorych. Pan miEucsEiaiłek prowadzał forso­
wnie obrady, ponieważ chciał, aby Sejm uchwa­
lił ustawę jeszcze przed rozejściem się na ferye 
świątersne, co jedr.ak. okazało srię niemożliwem.

Chłopi uchwalili sobe reformę rolną, podczas 
ęidy dla robotników aż do i>ego czasu nie obmy­
ślano niczego, co mogłoby wskazywać że pań­
stwo polskie wchodzi na tory naw czoanej poli­
tyki aGcyalmej. Posłow.ie socyalistyczjid zaś żą­
dali tego bardzo energiczni^ i trzeba; przyznać, 
że mają racyę. Interes państwa wymaga te# 
stanowczo, aby Polska nie pozostawała w  tyl* 
pozai innemi państwami na punkcie urządzeń' 
aocyaiLayich.

Wybrano zatem na pterv szy strzał — jak się 
to mówi — Kasy chorych: raz dlatego, że są to 
imstytucye bardzo potrzebne, powtóre i dlatego, 
ifce już istnieją od szeregu lat. w Małopolsce f  
w Wielkopoloc© i tytko jedniai Kongresówka ich 
iDie poefiadaiła. I to nie posiadała pomimo, że 
właśnie Kongresówka była tą dzielnicą polską, 
która przed wojną chlubiła się wielkim prze­
mysłem fabrycznym, nie ustępującym przemy­
słowi belgijskiemu i niemieckiemu.

Społeczeństw-o w byłej Kongresówce jest pod 
względem socyalnym betrdzo mało wyrobione. 
System rządów moskiewskich i tutoij zostawił 
bardzo przykrą spuściznę. Fabrykant, przedsię­
biorca, kupiec eammd zielny nie poczuwał się 
przeważnie do jakichkolwiek obowiązków so- 
cyialno-polmyezmych względem prace jących. 
Taktyka władz rosyjskich, które umiały ćtódekć 
i szczuć na siebie poszczególne sfery społeczna, 
święciła; tuta j pełny tryumf.

Tb też obecnie właśnie te sfery me mogą po­
jąc, że państwo polskie musi zerwać z anityspo- 
iocznesm postępowaniem włada rosyjskich i 
wejść na tory, mi dawna wydeptane choćby, 
przez Niemców j dawniejszą Austryę.

Przedsiębiorcy Warszawy i byłej Komgnesów- 
j ki patrzą też niechętnie na wszelkie próby zrze­

szania się nwp pracujących. Dotychczasowy 
stan rzeczy był dia nich z. kapitalistycznego pnn» 
ktu widzenia idealnym. I tak rge było prawnie 
uregulowanej kwesty! urlopów dorocznych .Wy 
jątikowo tylko niektórzy przedsiębiorcy, i to nie 
fabryczni, dawali swoim pracującym urlop co 
roku, urlop płatny. O je.ikiemś zaopatrzeniu ra 
wypadek choroby, kalectwa lub starości stano- 

1 wczo nie było mowy. Ih-oletaryusz fabryczny 
| lub handlowy jk> csłem życiu spędzeuem na 
I pracy, nnipćał żebrać, gdyż nikt z tych, u któ­

rych pracował, nie poczuwał się do zabezpiecze­
nia mu starości.

Takjc stosunki socyalne są niegodne państwa 
cywilizowanego. Państwo polsk o musi stanow­
czo i szybko wprowadzić pod tym względem 
wielkie zmiany. Te reformy w połączeniu z o- 
światą, z troską o podnieś cnie zdrowotności 
całego kraju, nadadzą bardzo szybko całej kwe- 
satyi robotniczej w Polsce inną fizyognomię.

Niech obok chłopa oświeconego byizie robe- 
tntk wryk5zto:loony, zadowolony ze sweg iesu i 
spokojny o siwoją przyszłość, a, wtenczas Polska 
będzf.c mogła być spokojną o swoje dalsze lody.

Sejm powinien zatem jak najprędzej znł«'twić 
ustawę o Kasach chorjch. fsko wstęp pomy.<l*y 
do dalszej dziateSności socyaln cpolitycmej, pm- 
mimo, że na równi z wielu przcdsYblornmi 
Króleistwa takie i r-Sektórzy lekarze są sitrasMj* 
niez?dow'oleni z zamiam kreowania owych f* 
stytucyj. Widzę w nich bowiem — ze swefo ei* 
snego punktu v- i<lzenta — zamach na swoje <ł*

J chód’.-. Prowadzą też żywą przeciwko crô ej i»- 
1 riOw'n».yi agitacyę, co także źle świadczy e ich 

zro vśl e ? poi rcyn ym ■
-—■■‘■-■-O" 1- —
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Rugi Polaków w Cieszynskiem trwają dalej.
Wypędzenie kierownika szkoły w Rychwałdzie. — Komisya koalicyjna wzywa do 

powrotu, a czeska „Ochrana" zmusza do ucieczki.
Cieszyn (PAT) Dnia 8 marca kierownik szkoły 

polskiej w Rychwałdzie p. JózeE liii ko zmuszo­
ny był nciekać przed gwałtami czeskimi. Na we- 
rwanie komisyi międzynarodowej p. Bitko po­
wrócił do Rychwałdu. Na drugi dz,xcń po jego 
przybyciu zjawiło się u niego dwóck tajnych a« 
gentćw osławionej czeskiej komisyi plebiscy­

towej, i wezwali go, aby natychmiast opuści!

Rychwałd. Gdy p. Bilko oparł się temu żądaniu
i zażądał ochrony od żandarmeryj czeskiej, a- 
gent czeski Beli w obecności żandarm ery i czes­
kiej odpowiedział mu. że w takim razie nie mo­
żna ręczy ć za jego bezpłeczeńst aro. Wobec tej
pognwki i-u idocz: ych przy era   <io j<*?
wykonania p. Biłko musiał ponownie uciekać-

Jak brzmi dosłowny tekst noty bolszewickiej?
Komunikat rządowy wykazuje wiele niedokładności. — Stanowisko Cziczerina 

w sprawie zawieszenia broni i miejsca rokowań.
Warszawa. (Tel. M.) Doniesienie waszego ko-

rozpatrzony przez specyalny podkomitet, zosrtał 
przed osteitecznem ustaleniem tekstu rozesłany 
wsyskim w ia tom  centralnym, tudzież związ­
kom i stowarzyszeniom funkeyouaryuszy pań­
stwowych, celem ewentualnego wyrażenia ży­
czeń i poczynienia nwag w formie sprecyzowa­
nych wniosków uzupełnień, albo poprawek do 
dnia 10 kwietnia 1920. Po rozważeniu nadesła­
nych wniosków projekt złożony będzie Radzie 
ministrów, a po uzyskaniu jej aprobaty wnie­
siony do Sejmu ustawodawczego. Niezależnie 
o *i tego osobna usta „a  o uposażeniu i reguła- 
cyi płac urzędników, opracowana przez Mini­
sterstwo skarbu, będzie wniesiona do Siijmu 
natychmiast po feryach świątecznych.

respondenta, że już w poniedziałek rano war­
szawskie sfery urzędowe znały treść odpowie­
dzi sowieckiej na notę naszą z 26 marca spraw­
dza się. Radio sowieckie nadane zostało na mo­
skiewskiej stacyi iskrowej w niedzielę, 28 mar­
ca i późną nocą odebrano w Warszawie. Przy­
czynę zwłoki w opublikowaniu była potrzeba 
ustalenia wpierw stanowiska rządu polskiego. 
Dopiero po 18 godzinach szef wydziału praso­
wego w min. spraw zagranicznych Gutowski 
mógł zaprosić do swego gabinetu przedstawi­
cieli pi asy polskiej i zagranicznej i zakomuni­
kował Im treść noty sowieckiej. Zwracają tu 
uwagę na różne niedokładności, które zakradły 

do komunikatu rzędowego. „Robotnik" po­
dał dosłowny tekst depeszy sowiecziej. Brzmi 
ona: Patek, min. spraw zagranicznych Warsza­
wa 28 marca (Radio) Rosyjski rząd sowietów 
przyjmuje z największem zadowoleniem propo- 
zycyę zawartą w pańskiem radio z dnia wczo­
rajszego, mianowicie rozpoczęcia rokowań mię­
dzy obu rządami dn. 10 kwietnia. Widzi on stad 
zapowiedź rychłego ustalenia stosunków poko­
jowych i przyjaznych między oboma krajami i 
przyjmuje datę 10 Kwietnia dla otwarcia kon- 
ferencyi pokojowej. Rosyjski rząd sowiecki nie 
może jednak ukryć swego zdziwieniu, że rząd 
polski w swojej depeszy wspomina tylko o 
przejściowym i mlejscowem zawieszeniu dzia­
łalności wojennych w odcinku, przez który de­
legatów zaprasza się do przejścia, ke swej stro­
ny nie widzi żadnej racyi, któraby usprawie­
dliwiała choćby na jeden dzień przelewania 
krwi i nowych ofiar życia ludzkiego od chwili 
gdy obie strony zgadzają się w krótkim termi­
nie rozpoczęć rokowania pokojowe. Rosyjski 
rząd sowiecki uważa jako niezbędne natych­
miastowe zawieszenie działań nieprzyjaciel­
skich na całej rozległości frontu, gdzie armie 
polska i rosyjska stoją naprzeciwko siebie i nie 
mógłby zrozumieć, j-eikL motyw wojskowy tłu­
maczyłby ze strony polskiej nteprzeiwarna 
działań wojennych po przyjęciu dccyzyi zwoła- |

nia, kenfetrencytf pokojowej. Konieczną kon- 
sekwencyą tego musiałoby być prowadzenie ro­
kowań w jednem z państw neutralnych. Sęazl- 
jny, że jedno z miast estońskich byłoby miej­
scem najodpowiedniejszem 1 zwracamy się je­
dnocześnie do rządu estońskiego celem otrzy­
mania zgody w tej sprawia. Rząd sowiecki jest 
przekonany, że pod tymi warunkami nie będzie 
żadnej poważnej przeszkody do prowadzenia 
rokowań pokojowych między oboma państwa­
mi.
Prasa warszawska wyraża zdziwienie y 

powodu niedokładności komunikatu 
rządowego.

Warszawa (teł. M.). środowa prasa wieczorna 
wyraża zdziwienia, że pomiędzy oryginalnym 
tenstem noty Cziczerina a komentarzem do tej 
noty, udzielonym ustnie w ministerstwie spraw 
zagranicznych przedstawicielom prasy, zacho­
dzi poważna sprzeczność. Z tekstu noty wyni­
ka. że Cziczerin nie żąda zawieszenia broni na 
całym froncie przez czas rokowań, jak głosi u- 
stay komentarz ministerstwa Tecz wyraża tylko 
zdziwienie, z powodu niezaproponowania takie­
go zawieszenia broni przez Polskę. Oziezerin nic 
odrzuca też wprost ani proponowanego dla ro­
kowań miejsca, l  j BOrys^sra, ani terminu u- 
kładu, lecz wyraża zdamie, że wobec m.ieprzer- 
wanda działań wojennych przenieś enie roko­
wań ma grunt neutralny do Estonii byłoby ra­
czej wskaiaame. Niektóre organa prasy warsza­
wskiej domaga ją się wyjaśnień, kto i z jakiego 
powodu uważał za stosowne takie odchylanie 
przewodniej myśli komentarza ustnego od fak­
tycznego tekstu noty.

Poseł Szebeko pojedzie do Borysow i.
Warszawa (tel. M.). W ko!ach politycznych 

wymieniają pas. polskiego w Berlinie, Szebekę, 
jako jednego z delegatów na boryjcwskę konie* 
rencyę pokojową. Szebeko był dawniej człon­
kiem Dumy rosyjskiej.

Anglia przyjmie ofieyalnia bolszewickich delegatów M l .
Wiedeń (PAT). „Ncue Frede Presse" donosi z gili. Lloyd Georgc oświadczył, że będą oni ofi- 

Paryża: Przedstawiciele rosyjskich spółek roi- , oyalnic przyjęci, 
niezych znajduję się obecnie w podróży do Au- '

na odbudow ę
Warszawa (teł. M.). Ministerstwo skarbu wy- , p 0  wydatkowaniu tej kwoty mSnistwstwp rol- 

alato do dyspozycyi gon. delegatowi Gałeckiemu j nictwa będzie asygr.icwało na pomoc rolnikom 
“ milionów koren, jako resztę kredytów, u- dalsze kwotjT z kredytu inwestycyjnego 

chwalonych przez Sejm dla GaUcyL wschodniej, i

Królewicz belgijski przyszłym królem Węgier?
/nt frt  Tli___■ r* , . « . . .Wiedeń, (PAT) Biuro Kor. donosi z Berlira: 

Paryskie wydanie „Chicago Tribune" domsi, 
że drugi syn belgijskiej pary królewskiej ks.

fggiiSaCf
Warszawa, (PAT) Projekt ustawy o państwo­

wej służbie cywilnej, (pragmatyce służbowej) 
obejmujący postanowienia ogólne, prawa i o-

Kaiol, liczący obecnie 17 lat, ma być kandyda­
tem na tron węgierski.

ho wiązki, zmiany w stosunku służbowym j po­
stanowienia o odpowiedzialności służbowej o- 
pracowany w Prezydyum Rady ministrów, a

mm j o t a i  l i H i  gorn
w ń u i i  M i o .

Bytom (PAT). Koalicyjna komenda powiato­
wa w Bytomiu występuje w dziennikach prze­
ciwko agćtacyi niemieckiej przeciw wojskom 
irtincuskim Górnym Śląsku. Władze niemie­
ckie przychwyciły tajne niemieckie kartki ulo­
tne j. afisze, przywiezior.io, jak stwierdzono, ma 

feren plebiscytowy z Mysy, gdzie się mieści je­
dno z najpoważniejszych gniazd agitacyi nie­
mieckiej. W Mysie mieści się też siedziba byłej 
regencji opolskiej, która; zarządza, częśc ą Ślą­
ska Górnego, nie objętą plebiscytem. Wspom- 

j a k r,a odezwa niemiecka przeznaczona jest spe- 
; ł i n U dla jeńców  ̂ górnośląskich, którzy w ra- 
; cijj, tc-i J:/. z niewodi: francuskiej. Podburza się 

ich w ten sposób przeciw Francuzom, że infor­
muje .>ję ich fałszywie, iż żołnierz francuski po­
biera na Górujym Śląsku £40 marek niemieckich 
dziennego żołdu, oprócz wyżywienia i utrzyma­
nia. Nic. więc dziwnego — głosi odezwia, — że 
Francuzi żyją tak rozrzutnie i wykupują co mo­
gą. Źoid żołnierza; francuskiego, który nic nie 
robi, wynosi więc dziesięć razy wLęcej, niż ża­
rt bek pracowitego robotnika. Wszystko to zaś 
muszą płacać Górnoślązacy, zwteazezja zaś pra­
cujący robotnacy. Komenda; koałicyjna slw er- 
1 wobec tego, że żołd żołnierza francuskiego 
i.,„ Górnym Śląsku, łącznie z dodatkiem na pa­
pierosy, wynosi dzianinie 75 centymów, co się 
równa wobec, dzisiejszej wartości waluty nie­
mieckiej 4 marki 20 fecigów. Żołd ten jest o 
wiele niższy od żołdu żołnierza niemieckiego, 
który wynosi dzennie około 15 marek. Bezczel­
ne kłamstwa niemieckie — brzmi zakończenie 
sprostowania — mają na oelc tylko podburza­
nie ludności górnośląskiej przeciwko cknpaeyi 
francuskiej.

'■......  J»

Urzędnicy polscy na Górn. Śląsko 
organizują sią !

Bytom. (PAT) Po ustąpieniu z Górnego Ślą­
ska wojsk niemieckich, urzędnicy państwowi, 
którzy dotąd musieli ukrywać swoją narodo­
wość polską, obenie występuję nr widownię i 
«iganłżu)ą się w związki polskie. W polskich 
pismacb górnośląskich ukazała się dzisiaj nast. 
od oa w a polskich leśników: Do kolegów leśni­
ków! Dzięki waleczności i nadzwyczajnej dzia­
łalności wojsk koalicyjnych runęło państwo 
niemieckie, a z ndem razem także zarozumia­
łość i buta junkrów pruskich. Obudziły się ze 
snu wszystkie warstwy społeczeństwa naszego, 
począwszy od największych jego wodzów, a 
skończywszy na najbiedniejszym obywatelu ro­
botniku. My, leśnicy, będący w służbie junkrów 
niemieckich, chyba najwięcej mogliśmy uledz 
zniemczeniu, boć wszystkie lasy są przeważnie 

] w ich posiadaniu, abyśmy jalko urzędnicy wła­
ścicieli górnośląskich niemieckich nie byli zni­
szczeni, zmuszeni byliśmy ukrywać naszą na­
rodowość polską. Obecnie jest inaczej. Ojczyzna 
nos w da 1 przygarnia nas do siebie jak własne 
dzieci, io le i musimy czemprędzej podać jej 
dłoń, musimy się zorganizować i skupić siły, 
aby okazać ojczyźnie naszej, że będzie w naszym 
zawodzie mieć dobrych synów i wiernych oby­
wateli, wrogom zaś naszym, którzy wydzierali 
nam mowę ojczystą, pokażemy, iż odwracamy 
sdę od nich z pogardą. Koledzy leśnicy! Zbudź­
cie się z letargu i pomyślcie m u losem naszej 
przyszłości. Zamiast się łączyć z niemieckimi 
„Yeielaami*, tworzymy zjednoczenie wszyst­
kich górnośląskich leśników, których zadaniem 
byłoby występować wszędzie w imię interesów 
naszego zawodu, poszczególnych członków 1 
służyć sobie wzajemnie radą we wszelkich wy­
padkach. Okażemy miłość do tego, co jest wła­
sne, polskie i brzmi mowę naszych ojców.
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Rząd jako kupiec.
Krakńw, 1 kwietni®.

Nadesłano nam następujące uwagi:
Jak wiadomo, iiząd zaisekwe&tax»wal oałą pro­

dukcję nul 1.19 w Wielkcpolsoe, w ilaści 35.000 
wagonów zbożnę płocic tamtiejs.zą cenę maksy­
malną, t. j. pa 54 marki za cetnar metryczny.

Producentom rolnym z innych dzrelrtic Pol 
Sky ten sam rząd sprzedaje jedr'°k to samo aton­
ie nn zasiew po 350 marek za ten sam cetnar. 
Licząc z największą hojnością koszta admini- 
strocyi rządowej po 96 marek na cetnarze, po? 
*ostajo rzędowi 200 marek na cetnarze czystego 
Jtysku. Na wagon o czyni to 20.000 marek, nia 
dziesięciu tysiącach v,agon6 w dwieście milio­
nów marek. O ile wiemy z przedłożonego przez 
tu-nistru sk-rbu Sejmow i preliminarza budże­
towego, poważny ten zysk nie został' tam w fc*d- 
nej rubryce uwidoczniony. Wolno zatem posta­
wić pytanie, co się dzieje z tym bamdzo poważ­
nym zarobkiem rządu, jaki przynoś: mu han­
del ziwżein siewnem? Oprócz togo pytania na­
suwają się oczywiście jeszcze inne, równie uza- 
aadisone. i tak, jeżeli prywatny człowiek sprze­
daje towary z czterystu procentami zysku, to 
Oipiinia publiczna bez wahania i z e: Ją słuszno­
ścią nazywa go paskurzem. Ten ?mś i ów, co e- 
Uargirzii ejszyb spieszy z należycie umotywowa­
ną skargą do Urzędu lichwy. Jak się jednak 
nazywa i co należy robić, jeżeli rząd sam sprze­
daje zboże z zyskiem czterystu procentów? Po­
wie ktoś, że się to nazywa po prostu — liskaii- 
znn-m. Wolno mu także dodać, że barbarzyń­
skim fiskalizmem. Ale tu powstaje trzecie i naj­
ważniejsze pytanie, w jak to mianowicie spo­
sób powołane czynniki rządowe dochodzą do 
Wniosku, że w kraju, w którym, jak słyszeliśmy 
z mów sejmowych, brakuje stu tysięcy wago­
nów- zboża, rta wyżywienie, w którym ośm mi ­
lionów morgo w leży odłogiem, wtaiśnie rekwi- 
rtowane na' wyżywienie ludności zboże ma być 
przedni otem fiskailił.mu i to takiego fiskaliz­
mu? Gdzie iu jest jakakolwiek log:ka. jakikol­
wiek sens? Wszak kardynalnem zadaniem na- 
azego życia wewc.ąU-zno - politycznego. sjKdocz­
nego i* gospodarczego Jest tako odbudowa pro- 
dukcyi rolnej, aby ceny na chleb obniżyły się 
do Jakiegoś rozumnego pozioma. Bez potanienia 
Chleba bowiem trudno oczekiwać potanienia 
pracy, a z nią ożywienia się Jakiejkolwiek in­
nej prodnkcyi. IV jaki sposób jednak mają ce­
ny chleba spndać, jeżeli i sam rząd podbija jo 
w swojej krótkowzrocznej polityce fiskalnej, 
sprzedójąc zboże siewne z zyskiem — czterystu 
procentów?

Brylanty, perły, platynę,
ki, biżuteryę nową i antyczną, oraz r ą b y  s z tu c z n *  
(nawet potaniane) kupuje po najwyższych cenach Józef 
C yan k k aw ćcz, Zakład zeparmistr/.-jubilerski, Kraków, 
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Pamiętajcie o żołnierzu polskim!!!

Kiedy będzie koniec świata?
Ziemia ma przed sobą jeszcze 10 miliardów lat. —  Radium w tarczy słonecznej* 

Słomie zam iera.
Erakftw, 1 kwietnia, 

(m-m) Wszystkie aktualne kłopoty i troski 
dałyby a ę usunąć przy pomocy jednego rady­
kalnego środka: końca świata. Amerykański 
astronom, Porta, zwiastował go niedawno świa­
tu. Napróżno oczekiwano z naprężeniem na re- 
alizacyę tej przopowiodn\ która okazała s ą a- 
merykańskim humbugicm**.

Najświeższe lozuluaiy badań naukowych rzu­
ciły nowe ów-jatło na przyszłe ist.nion e ś-.dMa. 
albo ściślej mówiąc, tej malej pleśni, pasożytu­
jącej iia ‘tsioncu, która zwie się: ludzkością, — 
W.adomo, że stopniowa kontrakeya masy sło­
necznej pod wpływiem grawifcacyi powoduje o- 
ziębienie żaru. Według obliczeń Helmłioltza i 
Henryka Poincarego, ciepło słoneczne, które 
jest źródłem wszt-ik ego ży cia ar. ziemi, wyczer­
pie się za 6  do 8 milionów lat.

Obecnie nowe światło błysnęło na horyzonnei© 
nauki, pozwalając żywić nadzieję, że ludzkość 
iisrtnieć będzie daleko, daleko dłużej. Słońce za­
wiera radium, jak to stwierdziła, analiza spek­
tralna. W ten sposób żar słoneczny zyskuje na 
natężeniu i pomnaża się przez działanie en erg i 

międzyatomowej substancji radioaktywnych. 
Aby dać należyte o tem wyobrażenia, dość ws.>o 
mnieć. że energia, w-dzielojąca się z re',?' ,m, 
może w przeciągu jednej godziny doprowadzić 
gram wody, znajdujący się w temperaturze zlo­
dowacenia', do temperatury wrzenia.

Zatem fakt istnionja radum na słońcu usu-

Jednak i radium, n-‘ estety. wyczorjrjj się mu­
si. Właśnie pod tym względc-m rocjcsnają nas 
(o le długie istnienie życ-‘a na ziemi jest i .ooje- 
szf.jące) ostatnie odkrycia Je.ir.-s a i Eddingto- 
na, którzy stwierdzili, że ciśnienia w centrum 
słońca mają s lę około dwudziestu milionów at- 
mosfer. Wiele faktów ckśper. inental.-» ch wska­
zuje na to, że z powodu tych olbrzymich ciśnień 
atomy r dieaktywne ulegają tranem ut: cyi teu- 
kiej, o jakiej marzyli średniowieczni alchemi­
cy, Radium, zniweczone na powierzchni tarczy, 
3?£>necz.nej, odradź toby się w centrum.

Z togo wszystkiego wynika, że według obli- 
cz.en, promieniowanie siońca może im ać jeszcze 
nrjmnlej 18 miliardów lat. Nie mniej junaiwdą 

I jest, że słońce zbliża s ę do swego zmierzchu i 
od dawna przekroczyło punkt swej temperatu­
ry maksymalnej. Badania r.ussrla udciwodiiiiły, 
że ton staruszek astralny powoli, ale stale zbli­
ża się do grobu. Nie prędko jednak ludzkość 
zamrze z zimna. Oczywiście, jeżel; przed* "m nie 
zostanie katastrofalnie spalona, zderzywszy sią 
ze słońcem lub z inną gwiazdą. Jest to wszak­
że mało prawdo podoi) nem, z *----  --r*-du, że
najszybciej poruszające się gwazdy zbliżają 
się do nas maksymalnie 10 0  kilometrów rr> se­
kundę i wręcz nioprawnoiKudobnem jest. aby 
kierunek ich ruchu byl ściśle ku z cmi awróco- 

j ny. A są one przecie tak d alekie, że lat potirae- 
> ba, aby ich światło przeniknęło do nas.

  ___  . . . . . .  \ W każdym razie faktem jest rzacz jedna: zie­
wa na miliony milionów lat ewentualność zga- { m a ma przed sobą jeszcze miliomy, miliardy 
azenia źródła ciepła, światła i życia na złami. ' łat Istnienia.

Tragiczny lOtgen, Lapperine’a przez Saharę.
Gen. Lappsrine został znaleziony wraz z Towarzyszami w pustyni. — Zmarł on 
wskutek ran i wyczerpania. — Towarzysze jego, wpół żywi z wycieńczenia, ocaleli.

Kraków, 1 kwietnia.
Przychodzi dziwnie tragiczna wieść o zgonie 

prawdziwego bohatera lotów podniebnych, o 
straszliwej śmierci gen. Lapperi.no, który w to­
warzystwie swego adjutnnta Bernarda i mecha­
nika, odbywał w lutym lot przez Saharę i O 
którym przez miesiąc cały zaginęła wieść 
wszelaka.

Jak o tem już pisaliśmy dawtniej, goneral La­

niem terenu, na którym wylądowanie mogło 
się odbyć.

Por. Prevost robił poszukiwania na południe 
od Tin-Żauaten. 20 marca nadeszła depesza o 
odnalezieniu zaginionych. W okolicy Intabara- 
kast znaleziono uszkodzony aparat, zwłoki gen. 
Lapperino‘a 1 mdlejących niemal z wyczerpania 
1 głodu adjutanta Bernarda i mechanika Vâ  
sselina.

perine opuścił 18 marca Tamaurasset o godzinie , TPJLGICZNA AGONIA GENERAŁA LAPPE-
O .____  . .1 1 _1 - — m I . 1 .  -■ ■ . W . tł -1 , *1' « Vv - - 1 , A V", 11 tt-1

RINE*A.
Gen. Lapporine został ciężko ranny w chwili 

J gdy aparat wylądował skutkiem gwałtownego 
upadku. Ramię 1 kilka żeber miał złamane. 
Cierpiał straszliwie a towarzysze jego nie mo­
gli mu nic poradzić, ani nie mogli mn dostar­
czyć pożywienia, którego nie było. Bernard 1 

4 YasseUn poszli na dwa dni w pustynię, by szu-

7.30 rano i odleciał w kierunku Tombuken. Była 
mgla gęsta i zła pogoda, Tuż po wzniesieniu się 

ZETKNĘLI SIE ŻtGuAKZt POWIETRZNI 
Z SILNYM WICHREM,

który zmusił ich do zmiany kierunku lotu. Od 
tej ch w ili przepadła o nich wszelka wieść. Roz­
poczęto energiczne poszukiwania i wszystkie 
formacyc wojskowo były zajęte przeszukiwa-

O polską modę.
W ostatnich czasach dużo się słyszy o usiło­

waniach stworzenia polskiej mody. Zawiązują 
tlę towarzystwa organizują konkursy. Myśl w 
cosadzie sympatyczna, w praktyce musi być 
Przyjmowana z wielką rezerwą. Przedewszyst- 
kiem należy jasne zdać sobie sprawę, o co cho- 
&zi. Czy o wytworzenie mody narodowej czy też 
3 pokuszenie się^o międzynarodową hegemonię 
Qa tem polu. W ^pierwszym wypadku zagadnio- 
nie byłoby zredukowane do ustalenia kostyu- 
hiu kobiecego. jaJuogo w-łaciwie nie posiadamy, 
gdyż ten, który istnieje, jest kompilacyą dość 
późnej daty, o typie raczej teatralnym. Ale ko- 
styum narodowy nie może być kombinowanym 
sztucznie, a jak obecnie, stracił oddawna wszel­
ką racę bytu. Czasy nowożytne, ze swym roz­
bojem komunikacji i życia towarzyskiego, dla 
którego salonem jest cały świat, zabiły go bez­
powrotnie, a len sam los czeka wkrótce ostat- 
hie przeżytki strojów ludowych, mimo wszelkie 
Protesty zakładane w imię piękna. Życie jest 
silniejsze nad estetvczne teorye. W tym kierun­
ku za.tcm wszelki trud byłby z góry straconym.

Pozostaje tylko problem mody międzynaro­
dowej. uzyskanie w tej kw-estyi głosu, a z cza­
kom może i berta. Myśl śmiała — nawet dla 
«I-orvżan północy". Ze jednak wedle Irancu- 
®kiego przysłowia: „kiepski to żo'nierz, kióry 
a'e nosi w tornistrze marszałkowskiej buławy" 
0 ile zatem budzi się w nas samorzutna ambi- 

nie należy jej gasić, lecz rozważyć trzeż- 
jakie mamy szanse i  warunki. Na to zaś

koniecznem jest przedewszystkiem zdanie sobie 
pokrótce sprawy z psychologii mody, a także z 
jej hisloryi.

Pominiemy tu lysicee lal liczące dzieje mód 
narodowych, czyli hi story i kostyumu, gdyż, jak 
wspomniano, kształtowała się ona na odręb­
nych prawach i została ostatecznie zamkniętą. 
Wstąpimy odrazu w dzieje nowożytne, które je­
dynie mają znacznie dla poruszonego zagadnie­
nia. Ściślej biorąc, jako punkt wyjścia obchodzi 
nas dopiero chwila, gdy strój, jako wytwór rze­
miosła, staje się świadomie sztuką wyzwolona.

Co prawda, pr^d w- tym kierunku jest stosun­
kowo dość niedawnej dały. Począł się oczywi­
ście wo Francyi, ojczyźnie elegancyi i smaku, 
która swój przywdloj aż dotąd bezsprzecznie za­
chowała. Dowiadujemy się, że pierwszym wy­
dawcą dziennika mód w Paryżu „Journal des 
Dames" byl duchowny abbe la Mesanger, który 
pozyskał dla owego pisma genialnego artystę, 
ówczesnego. Gavarniego. W Londynie wydawcą 
mód był dyicktor muzeum Ilcidcioff. Nazwiska 
chyba dość poważne, jak na tak lekki temat 
Odkąd zaś sztuka dekoracyjna odzyskała swo 
miejsce obok sztuki czystej, zaliczenie do jej 
rzędu także sztuki stroju nie wzbudza więcej 
zdziwienia, anj pro estu. Jllus!racyc i artykuły 
na ten lemat pojawiają, się leż stale na lamach 
czasopism artystycznych.

Jeżeli chodzi o literackie opinie na ten lemat, 
to wspomnieć warto, że Barbcy d Auicville na­
pisał „traktat o dandytmie", a bohatera swego 
uczynił „panem wyobraźni całego towarzystwa* 
Baudelairc stworzył wyrażenie „moralność to­
alety". a Balzac jest autorem „Fizyologii życia 
eleganckiego", któiego sens streszcza się w zdai-

nhr. „Boeacz lub dureń stroł się. człowiek ele­
gancki ubiera się". Goethe w swej noweli „Męż­
czyzna pięćdziesięcioletni" uczy, że godzina 
spędzona przy toalecie może być porą kontem- 
p'acyi I odrodzenia, a dalej jeszcze idzie współ­
czesny amerykański a,mor, Prentice Mulford, 
któiy w swej głośnej książce „Przeciw śmier­
ci", uczącej potęgować wszelkie siły życia, za­
leca wprost odrzucać suknie nieśw ieże i smut­
ne. a przywdziewać now'e i piękne, na tej za­
sadzie, żc z pięknym strojem wstępują w nas 
nowe siły, ufność i pewność siebie. Mimo całoj 
ironii, z jaką to brzmi dla nas dzisiaj, trudno 
odmówić mu słuszności, gdvż mów ił on o życiu 
nonnalriPtr., a lakiem dla człowieka kulturalne­
go może być nazwane bezwę.tpienia tylko ży­
cie wewnętrznie głębokie, a zewnętrznie wy­
tworne. 2-e my znaleźliśmy się przypadkowo 
wyrzuceni poza wszelki nawias ludzkiej egzy­
stencji, tem gozrej d’a nas, ale nie zmienia to 
w niczcrn rzeczy samej w sobie.

„Secossya". która nie wyirworzyła stylu, ale 
utorowała dlań drogę, zaję/a się poważnie kwe- 
styą mody. Z ruchem tym łączy się imię głośne­
go malarza belgijskiego Van der Velde, który 
wywarł duży wpływ także na niemiecką sztu­
kę stosowana, zwłaszcza na grupę artystów 
drezdeńskich. Wiedeński poeta Altcnbcrg u- 
znal, że „moda jest zbrodnią estetyczny". Byl 
on fanatycznym zwolennikiem toalet indyw' 
dualnych. Wymagań by każda kobieta obmyśli­
ła dla siebie strój własny, bez oglądania się na 
jakiekolsriek wzory i wpływy. Uważa, ze sza­
nująca się kooieta na zapytanie „Pani Izabel­
lo. jaką to szczególna ma pani bluzkę" winna 

‘ odpowiedzieć; „To bluzka „Izabella", — A ta
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kać pomocy, ale nie mogli się zoryentować, gdzie 
■ię znajdują. Generał La.pperine zmarł z wy­
czerpania 5 marca. Towarzyszy jego zasiali żoł­
nierze z por. Prevost na czele, w stanie zupeł­
nego wygłodzenia, żywych ale nieledwie

W PRZEDEDNIU ŚMIERCI GRODOWEJ.
ZwłolU gon. Lapperine przeniesiono do Ta-

manrusset. Wieść o jego śmierci wywołała we 
Francyi przygnębiające wrażenie. Zdano sobie 
bowiem sprawę z tego, jakie straszliwe cierpie­
nia agonii przeszedł prawdziwy bohater po­
wietrznych lotów, który sam odbywał lo>t przez 
Saharę, by przez własne doświadczenia prze­
prowadzić objęcie olbrzymich przestrzeni pusty­
ni we władztwo cywilizacji.

Konstantynopol osiąga rekord w arożyźnie.
Kraków, 1 kwietnia.

(1.) Metropolia islamu, drzwi otwarte na 
Wschód setkom ludów, klucz do Rosyi połu­
dniowej, pomost między Europą a Azyą, rynek 
cywilizacyi, stolica tytoniu, magazyn światowy, 
Konsaantynopol już samem swem położeniem 
gecgraiic.zr.cm, swą wielką przeszłością history­
czną i swą przyszłością przykuwa dziś naszą 
uwagę bardziej niż kiedykolwiek dotąd- I w tej 
chwili, gdy pomiędzy Londynem a Paryżem de­
cydują się jego losy, miasto to obudzą rzecz 
prosta powszechne zainteresowanie.

Armie sojusznicze, okupując Konstantynopol 
'dorzuciły swą burzliwość wojskową do jego 
tradycyjnej anarchii. Fakt charak:erystyczny- 
mad miastem trzymają straż trzy polieye, a ni­
gdy kradzieże i zbrodnie nie były tak liczne 
jak obecnie. Rewolwer jest tu nieodzownym do­
datkiem do codziennej odzieży. Najbardziej po­
kojowo usposobiony kupiec Gal&tu nie opuszcza 
nigdy Swego mieszkania bez broni. Strzelaniny 
w biały dzień, na pełnej ulicy stały się rzeczą 
.tak banalną, iż człowiek miejscowy nie trudzi 
się już nawet do swych drzwi lub okien, aby 
zobaczyć co. się stało? Niebezpiecznie jest też 
napuszczać się w dzielnicę Pera późnym wie­
czorem.

Przebiegając ten labirynt średniowieczny, jaki 
tworzą ulice Konstantynopola, człek ze zdu- 
mi-enióm patrzy na t/> mrowisko lud aide zalega­
jące wszystkie dzielnice. Tłumy rozliczne, wie­
lobarwne zdają się skupiać w sobie wszystkie 
Musy, wszystkich włóczęgów, wszystkie męty 
ludzkości

Cóż za niewyczerpany temat dla malarza ozy 
pisarza, wrażliwego na powaby egzotyczności, 
te przeróżne lokale o okiennicach jaskrawo po­
malowanych, te rozmaite dziwy o nizkim puła­
pie, kryjące się pod szyldami, noszącymi napi­
sy w trzech językach: bar Clemenceau, bar 
Lloyd George, bar Wilson! Tu Chiny, tam Mo­
skwa, tu uciekinierzy z Odessy, tam, w są­
siedztwie majtków angielskich cicna grupa wie­
śniaków z Azerbedjian o torsach atletów, w 
strojach narodowych ze srebrnymi wyłogami. 
Tam Persowie z brodą czarną i Armeńczycy o 
jfywj ch oczach starają się oszukać wzajem 
ma zamianie jakiegoś banknotu czy sprzedaży 
kawahi platyny. Cudowna szkoła podstępu 
ł szachrajstwa, te rozmaite zakamarki i zaułki 
w szopach, gdzie każdy nieletni chłopak uiwy- 
datnia już zdolności straŁęgiczno-finansowe,

nieomal geniusz Rot szyi dal
Ten najazd ludów ze Wschodu na Konstanty­

nopol podwoił zaludnienie miasta. Liczbę mie­
szkańców jego obliczają obecnie na dwa i pół 
miliona. A w miarę jak rozszerzało się to zbie­
gowisko ludzkie, miasto zacieśniałosię jakby 
w swj ch granicach. Kolejne pożary obróciły w 
perzynę całe dzielnice o drewnianych domach.

Niektóre zakątki Stambułu przedstawiają o- 
braz ruin Pompei. Tu i ówdzie ogień unicestwił 
staro dzielnice w stylu tureckim. To co wczoraj 
było życiem, handlem, ulicą, sklepem, dziiiś jest 
tylko cmentarzem.

Czy z braku robotnika, czy niateryału, czy też 
z obawy przed przyszłością, Konstantynopol 
ciągle się zmniejsza i zacieśnia, a nikt nie myśli 
o jego odbudowie. Na cały rok powstaje zale­
dwie dwanaście budynków nowych i tyleż pro­
wizorycznych baraków. To też najmniejsze mie­
szkanie o trzech uhikacyach odnajmuje sdę ro­
cznie za 12.000 franków. Za nędzniejszą izbę w 
Peru płaci się z górą 1 0 0 0  fr. miesięcznie. W 
hotelach, które roją się od przejezdnych, można 
zobaczyć te same sceny jakie widywało się w 
czasie wojny w miastach „Hmterlandu" w któ­
rych gromadziły się tysiące uciekinierów; stosy 
materaców w korytarzach, jadalnie zamienione 
na wspólne izby sypialne, całe rodziny, groma­
dy dzieci, chroniące się gdzie i jak kto może. W 
najpodlejOTym heteiu nie można dostać nocle­
gu poniżej 80 franków dziennie. Wstyd aż mó­
wić o tem, co się płaci w pierwszorzędnych ho- 

, telach.
Konstantynopol, który uchodził przed wojną 

za najgościnniejsze i najtańsze miasto, osiągnął 
obecnie rekord w drożyźnie. Artykuły codzienno 
go użytku, chleb, cukier podskoczyły o 2500%. 
Cukier podniósł się w cenie z 32 contimów na 13 
franków za 1 kilogram. Chleb z 1 piastra pod­
skoczył na 22 plastrów. Indyk, który w roku 
1911 kosztował 8 plastrów, kosztuje dzisiaj 500 
piastrów. Wystarczy, aby pojawiła się gromada 
uciekinierów rosyjskich z Baku czy z Odesy, aby 
kilogram mięsa podniósł się nagle w cenie z 80 
na 180 piastrów. Wszystko tu jest obecnie na 
cenę złota: obuwie, ubrania i żywność. Ubranie 
rdęskie kosztujące w Paryżu 300 franków, płaci 
się tu obecnie 1200 fr. Prawda, że za tę cenę ma 
sdę krój bizantyjski Nikt i nic nie może ustrzedz 
się przed tą potworną sarabandą zwyżek ceny. 

, Para pończoch jedwabnych kosztuje 280—300 
i franków.

Słodki kraj, w którym oko w oko patrzą u* 
siebie najbezczelniejszy luksus i najskrajniej­
sza nędza.

Z Y G Z A K *.

Liga „migkko-kołnierz&wcćw"
a.) Grono młodych ludzi przerażonych obec­

nemu cenami sztywnych kołnierzy', postanowiło 
położyć kres temu luksusowi* i stworzyć lifcl 
zwalczania dawnej mody a propagowania 
kołnierzyków miękkich, łatwych do prania 
Akt ten elegantów paryskich ma w sobio coś 
rewolucyjnego! Znosi on nade owo dotychcza­
sowe narzędzie męczarni, do którego ludzkość 
ćywilizowana przyzwyczaiła się tak bardzo, iż 
uważała je za rzecz nieodzowną wprost dla ho­
noru każdego „dobrze urodzonego' młodzieńca, 
który nie clice narażać suę na zarzut złego tonu 
i braku dobrych manier. Tak więc obecna dro­
żyzna odniosła zwycięstwo nad niezwałczajnym 
dotąd władcę •— krochmalem!

Rewolucyjny ów prąd w modzio męiskiej o 
którym donoszą dzienniki paryskie, przedostaf 
się do nas już wcześniej i rzec można, wyprze­
dziliśmy w tym kierunku daleki Zachód. Bo 
Mąnraiwdziie młodzież nasza płci brzydkiej nie 
stworzyła do tej pory u nas żadnej specyalnej 
ligi, nie związała się w- żaden syndykat, to je­
dnak coratz częściej oglądamy nawet u naszych 
eloga/ncików z linii A—B, szyje wolne od dawnej 
obroży wyłaniające się z miękkich kołnierzy- 

j ków, które niestety — ti’zeba im to przyznać — 
pod względem świeżości dużo nieraz pozostawia­
ją do życzenia- Jest to nieco upokarzające świa­
dectwo dla inteligencji ludzkiej, że trzeba było 
aż powszechnej wojny aby zniszczyć sztywny 
wiyfcrochmalony kołnierz i że to tylko dlatego, 
iż życie staje się dla nas coraz bardziej twarde 
ł nieugięte, że kołnierze nasze stają się miękkie

NADESŁANE.
C  A | n  TS P ie|Q gn o w a n ia  p i ę k n o ś ć

Drwtffej LASKIEWECZOWEJ 
ut. Rakowicka i. 8. Otwarty od 10—12 i od 3—6. 
Pielęgnowanie piękności cery twarzy, usuwanie 

j plam i zmarszczków, masarz elektryczny, skórne 
kąpiele parowe. Pielęgnowanie włosów i paznogei.

Specyaine kosmełyki. - 501

Porada lekarska od godziny 2 —4-tej.

GAZA odtłuszczona
chem.-czvsta sterylizowana w opakowaniach przedwojen­

nych po 1, V2 i */4 metra
nadeszła

Stanisław Baran i Sb? Kraków,
Kraków, ul. Sławkowska 6.

Ceny hartowne! Wysyła* odwrotna-

nadzwyczajna rączka, od parasolki?". „To rącz­
ka „Izabella". Ten zaciekły paradoksista woła 
Ido mężczyzn i kobiat: „Miejcie odwagę swej
osobistości. „Osobistość" nigdy nłe zapytuje „Co 
się nosi?1, lecz stwierdza: „Ja noszę..."

Zbytecznem dowodzić jak dalece jest to Je- 
iinoatronnem i nie ćLo przeprowadzenia, zarów­
no jak to stało się z teoryaml pionierów pry­
mitywizmu angielskiego, Rusk i na i Morrisa, 
którzy w swych dążeniach do estetycznego prze­
kształcenia naszego stroju, nie znaleźli nic le­
pszego, jak nawrót do ubiorów średniowiecz­
nych.

W ostatnich latach przed wojną, wznowiony 
ogólnie popęd do elegancyi i użycia wywołał 
żywy ruch na tem polu. W r. 1913 równocze­
śnie niemal zorganizowane zostały duże wiel­
kie wystawy mód, w Berlinie i Paryżu, ta 0 - 
statnia urządzona w paryskiej galeryi Deram- 
ber pod godłem „Dandy". Współczesny sprawo­
zdawca tak o niej pisze: „Stare koronki, roz­
wieszone na fantastycznych, porcelanowych 
ptakach, zblakłe, jedwabne halki, noszone przez 
markizy rokokowe i czarujące, nowoczesne 
„dessous", które ktoś nazwał „publirznemi ta­
jemnicami" strojne modele woskowe o łudzą­
cym pozorze życia, szkice artystów i drogie 
meterye, ostatnie „kreacye" wielkich salonów 
i dowcipne aforyzmy estetyków — oto co się 
obecnie ogląda i podziwia".

Inicyatorein wystawy „Dandy" i autorytetem 
w dziedzinie mód, był malarz Jatjues Boulan- 
ger. Do znanych artystów mód należą w Pary­
żu Boutel de Morel, Roubille, Touraine i inni. 
W Berlinie organizował wystawę cały szereg 
dyrektorów galeryi i muzeów, krytyków sztuki

oraz estetyków.
Dzisiaj słyszymy wiele o emancypowanRi się 

Ameryki od dyktatury mód paryskich, spostrze­
gamy, że Anglia, w niektórych przynajmniej 
dzia.ach tj. kostyumów do wyjścia i ubiorów 
sportowych, wytworzyła specyalizacyę i typ, do 
którego powraca stale każdoczasowa moda — 
i stajemy wobec pytania, co trzeba zrobić, aby 
na rynku mody światowej módz rzucić decy­
dujące słowo?

Kwestya to nawet teoretycznie wcale nie ła­
twa gdyż ostatecznie najtrafniejszą może. cha­
rakterystyką istoty mody, pozostaje zdanie: że 
„zadaniem mody jest za pomocą bezustannej 
zmiany postaci zewnętrznej, czynić człowieka 
zawsze nowym, zajmującym i pociągającym dla 
innych. Dlatego żadna moda nie może być 
trwała."

A jeżeli tak, to gdzie szukać podstawy do 
oparcia tak śmiałego przedsięwzięcia, jak opa­
nowanie tego najruchliwszego żywiołu — mo­
dy?

Zdaje 8ię, że na to istnieje tylko jedna recep­
ta: posiąść to „coś", cc decyduje o geniuszu w 
jakimkolwiek kierunku. Następnie: zgłębić 

psychologię mody, wyrobić nieomylny smak 
wraz z doskonałością techniczną, a wreszcie: 
stanąć państwowo tak silnie, a kulturalnie taik 
wysoko, by módz narzucić swą hegemonię ar­
tystyczną światu.

Bagatela! Tylko tyle? A tak, jeżeli się to pań­
stwu podoba. Inaczej nie ma co ośmieszać 'sic 
głoszeniem pustych haseł o „polskiej modzie

Droga, jak? próbujemy iść dzisiaj, — stoso­
wania ĆLo modeli zagranicznych, ludowych mo­
tywów ornamentacyjnych, najczęściej niezgod-

! nych ani z formą, ani z materyałem, prawdzi­
wie ,,ni przypiął, ni przy latał", jest z gruntu 
błędną 1 nie prowadzi do niczego. W najlep­
szym nawet razie taki powierzchowny eiekt 
może stać się kaprysem jednego sezonu, ale ni­
gdy istotą mody.

Moda jest zwierciadłem swego czaisu. W jej 
odbiciu koncentruje się nastrój chwili: polity­
czny, ekonomiczny, obyczajowy i artystyczny. 
Jest w zależności bezpośredniej od panujących 
prądów w literaturze i sztuce, jest intuicyjnym 
poczuciem, inka linia przewodnia, jaka nowa 
sylweta może w danej chwili Spodobać się i zy­
skać powodzenie na podstawie danych obec­
nych i przeszłych. Ale miewa i trwalsze 'pod­
stawy. Jest nim stan interesów handlowych i 
rozwój przemysłu. Zwłaszcza ten ostatni, jego 
wytwórczość, jego popyt i podaż, regulują dziś 
giełdę mody w sposób, o którym jej teoretycy, 
dyletanci i artyści zazwyczaj nie mają żadnego 
pojęcia.

A przecież moda,, to nietylko kształt, ale i ma- 
teryai. Wełny „himalaya", muśliny indyjskie, 
holenderskie płótna, francuskie jedwabie, aksa­
mity i koronki, — to wszystko wartości o wiele 
trwalsze, o wiele bardziej „narodowe", ni i 
szczęśliwa „kreacya" jednodniowa. Skierujmy 
dążenia nasze do wytworzenia polskich mate- 
ryaiów, doskonałych technicznie, wyspecyali' 
żujmy wzory, w którychby nasze motywy, ar­
tystycznie przetrawione, stopiły się w całość 
organiczną,, jak w perskich tkaninach, wenec­
kich brokatach, koronkach flandryjskićh 1 
irlandzkich — a zasucgenijemy nazwę „pol­
ska" jako uznana markę światową i utorujemy 
ścieżkę „polskiej modzie", która może tym cza*
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PERFUMY 
N A  W A G Ę  „ W Ó Ł  I
nriodny wykwintny zapach — poleca
Perfumbrya L. Korzeniowskiego

.Kraków, Floryańska 22. 440

Klinują brylanty, złoto, srebro i plafyitę,
p ł a c ą c  n a j w y ż s z e  c e n y  sse

Emil Goidwfsser, Kraków. Grodzka 25.

K e j t s n c i a r z y i f -
Sw. Teodory 
Wschód alouea 6’ 18 
Zachód slonca 7 1 1

Czwart.

1
(Kwietnia!

D ługość dnia 12 '47
TEATR IM. JUT., SŁOWACKIEGO

Czw artek: ..O ratorium  . Siodui słów  Chrystusa".
P rpr.k: Teatr zamknięty.
Si.itoia: Teatr zam knięty.

lłA IH  BAGATELA*
Czwartek: Teatr zam knięty.
P iątek ; 'I eair zam knięty.
Sobota: Teatr zam knięty.

TEATR POW SZECHNA 
Cewurtek: T sa ł r zam knięty.
P iątek ; Teatr zan.Kniety.
Sobota: T eair  zam knięty.

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
Czw artek: T eatr zam knięty 
P iątek : tea tr  zam knięty.
Sobota: Teatr zam knięty.
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (pl. sw. Dncha).
Czw artak: nrof. J. F iach . „Staw ne pary kochanKÓw" 

M ichał Aniot i W iktoryna Coionna. '
K0LLEG1UM W YKŁADÓ W  NAUKOW YCH 

Rynek nłów ne Linia A— B  Ł. 39. 
C zw aitek . prof. d r M. S zyjkow sk i: „A rcydzieła  lite­

ratury św ia tow ej” (K om edya greckaj z recyt. art. 
dram . p. Jadw igi K orw in.

[e g  n ak sysiaii^ili na bydio i trzoilP aie tiedzie.
Z e  w z g lę d u  na sta le  w z ra s ta j9.ee i  p rze w a żn ie  

n ie u z a sa d n io n e  ce n y  b y d ła  rze źn e g o . M a g i­
stra t w n ió s ł je s z c z e  p rz e d  k ilk u  m ie s ią ca .n i pe- 
Łycyę d o  M in is le is tw o  a p r o w iz a c y i  u W a rsza ­
w ie  o  z a p ro w a d ze n ie  w  ca lem  p a ń s tw ie  f s r t f y  
m a k sym a Jn ej n a  b y d ło  i n ie ro g a c iz n ą . Z a la tw ie -

sem urośnie. Wynika stąd, że stworzenie „pol­
skiej rnoay jeżeli ma być traktowane pow aż- 
nie nie da się pomyśleć inaczej, jak tylko na 
podłożu powszechnego dohrob:iu ogólno-arty- 
Łiycn.cj Kultury, potężnego roizmoju przemysłu 
a równolegle sztuki dekoracyjnej, a to wszyst­
ko u nas, jak wiadomo, dopiero stworzyć trze­
ba i to od vodstaw. Tam, gdzie jest nędza, nie 
ma ani piękna, ani mocy, ani zbrodni, ani cnót 
-  jest mus i przypadek.

C zy żb y  to znaczyć miazo, że należy z m :ejsca 
zwą.pic i odrzucić myśl, która znalazła tak 
sympatyczny odzew? Bynajmniej Skazani dz.ś 
na kombinowanie ze smutnych resztek jakiejś 
karykatury to ad e<ty, rozwijamy w sobie duclia 
wyna lazczości. a na pociechą nikt nam nie bro­
ni ćwiczyć wyobraźni tom wspaniaiszemi obra­
zami zanim zuś smak i zroz/umienie estetyczne 
przejdzie niejako w krew pokoleń, srając się 0 - 
dziedziczonym instynktem a wydoskonalenie 
technicznie j>r zen tknie w końce palców zręcz­
nością, intuicyjną — trzeba suudyów, przygoto 
wania, wyćwiczenia, całych śzciegów prób. 
Wszak nikt nie zostaje muzykiem bez nieskoń­
czonych gam, ani malarzem bez umiejętności 
rysunku.

Zatem — próbujmy. Bez złudzeń co do bez­
pośredniego osiągnięcia celu, ale 1 bez nieuza­
sadnionego pessymizmu. Można myśleć wynio­
śle, ale patrzeć trzeźwo. W zasadzie nie brak 
nam wcale szans powodzenia. Jedną z nich jest 
nasz umiarkowany klimat i położenie środko­
wo.-europejskie, zapewniające równoległość
wpij Vvów i możność kontaktu ze wschodem i 
zachodem, jako bogatemi skarbnicami, drugą 
rasowa bujność fantazyi, niezaprzeczone zdol­
ności artystyczne, oraz ta łaTwośc towarzyska, ł 
kulturalna, która pozwala Polakowi czuć się 
wkrótce wszędzie „u siebie".

Z tern można już wyruszyć na zdobycie owej 
czarodzie.^kiej sukni, która będąc indywidual­
ną, byłaby zarazem „europejską". Prresirzedz 
tylko wypada prze i autosuggestyą, jaka. łatwo 
może sprawić- żc upijmy snę, pi zedw twesną chwa 
łą, jak ów król z bajki Andersena, przekonany, 
że jest strojny wspaniałe, jak nikt w śwircie 
a był — nagi. E. L.

nie tej petycyi urgował pismem z 1 mtrea nr-
Przed trzema dniami nadeszła odpowiedź, „iż 

Ministerstwo uważa za niewskazane ustanowie­
nie taryfy maksymalnej na byuło i rieroga- 
ci.znę".

Ta lakoniczna odpow iedź zamyka przed Ma­
gistratem ostatnią drogę, która umożliwiałaby 
uregulowanie cen mięsa, a przynajmniej prze­
szkodziłaby dalszej zwyżce cen teg artykułu.

 u-----
Wystawa średniowiecznej sztuki oraz 
zabytków baroka, ronoka i empiru 

w Krakowie.
Zarząd Muzeum Narodowego otworzy w maju 

wystawę najcelniejszych skarpów tej instytu­
cji. Jak wiadomo z powodu braku gtnach-u Mu­
zeum Narodowe zmuszone jest chować, zbiorjr 
w magazynach. Aby przynajmniej najcenniejsze 
i dające się łatwo przenosić przedmioty poka­
zać publiczności, które przez lat sześć tych 
zbiorów nie oglądała, postanowił Zarząd Mu­
zeum taką wystawą urządzić.

Wydobędzie się zatem ze st Kidów wspaniałe 
obrazy cechowego malarstwa, nasze Van Eyciki, 
Memnngn, dzieia Stwosza, Padovana, portrety 
królów nieznane obrazy 16-go i 17-go wieku, 
dzielą Bacciarellego, Grassiego, Lainjpde.go. cen­
ne szkła i porcelany, pasy słuckie oraz najcen­
niejsze meble

Do wystawy zużyty zostanie bogaty materyał 
w zakresie dywanów, kilimów, i makat ze zbio- 
rów niedawno ofiarowanych gminie przez p. Fe- 
lik sa Jasieńskiego. Ponieważ przeznaczony na 
ten cel lokal willa lir, U. Czapskiego, znajdują­
ca się obok Muzeum Czapskich Wolska 10. jost

bardzo mała będzie to tyłku wystawa najcen­
niejszych zabytków nie jako salon carre Muze­
um Narodowego, na wystawę te z poza zbiorów 
muzealnych mogą być jednak przyjęte jedynie 
najconrtiejszo okazy wartości pierAjuorzędnej 
tak z polskich jak z obcych zabytków*. Właści­
ciele chcący wziąć udział w wystetovńś. zechcą 
się zgłosić do kaneelaryi Muwum N»r»*rwegt» 
między gedz. 11 a 1 2 .

Gruźlica a szkoła.
Dr Jeaunercic zajmowai Jlę kweatyą stosunku 

gruźlicy do szkoły w Szwajcai-yi. Badania wyka 
zaly. żc 390 dzieci cierpi na zamkniętą ale czyn­
ną gruźlicę i te wymagają kori«e*nJc osobnych 
szkół w klórychhjr prócz uczenia, zvraof.no tak­
że wielką uwagę na leczenie (lcżamie. nauka na 
świeżem powietrzu, gimnastyka płuc. słońce 
itp.) Dzieci z otwartą gruź.liicą muszą być oddali© 
do specyalnych zaulaudw. 

j Widać 2 tego jak potrzebną jest instytucya 
j lekarzy szkolnych, gdyż nikttw ni© uwierzył, że 

w wielkiej liczbie przypadków rodzic© dowiadu­
ją się dopiero oa lekarzy szKolnych o t©m. że 
ich dzieci są chore.

Na szczyście w Krakowie mamy już lekarzy 
szkolnych w szkołach miejskich, proca ich je- 
drak nie znajduje jeszcze, u roucw.óiw tego Uizna- 

I nia ja.Kit im sdę słuszni© należy, zwolna jednak 
rodzice zaczynają pojmować znaczeni© działal­
ności lekarzy szkolnych i wezwani przez lekarza 

; do szkoły, by być ooecnema przy baaamiu dzie­
ci, zgłaszają sic coraz liczniej choć każdemu to 
obecnie z© względu na gonisnie za anrcwizacyą 
przychodzi z wielką trudnością.

□ □ □
Zamordowanie żołnierza przez apasza.

Z/tów morderstwo rabunkowe. — Krakowscy apasze hulają. —  Która godzina?! -  
Nóż w serce. — Mordercę pod sąd doraźny!!

(T) W ubiogiy wtorek w nocy między godziną 
11 a 12, ulicą Długą dążyło dwóch żołnierzy 11 
kompanii to.ru ńsk ego pułku strzelców': Teofil
Leszczyński i Leon Sadowski. Przybyli koleją: 
z Torunia w sprawie Służbowej i miel; tułać się 
do tutejszej stacyi zlwnej.

NIESPODZIEWANY Na PAD.
Gdy byli już obok ulicy Krzywej, nEfele nad­

jechała. dorożka, pełna wesołych „gości". Doro­
żka. zatrzymała sję, a z niej wyskoczył jakiś 
miody rflę/A-zyzna i Mążając wprost ku przecho­
dzą ym żołnierzom., zawołał za nimi:
„PRZEPRASZAM, WIECH PANOWIE ZACZE- 

KAJĄ!‘
Gdy żołnierze zatrzymali się, on zbliżywszy 

s'ę do nich. zapytał o godzinę. Młody żołnierz 
Sadowski, chcyc być uprzejmym, wydobył z 
kieszeni zegarek na złotym łańcuszku. W tej 
chwili bandyta wyrwał mu silą zegrr^k, a bro­
niącego się żołt 'ierza. pchnął nożem w piersi.

Jego towarzysz Lesze z 1 ńsOi 1, który usiłował 
bron'ć swego tow.arzysza przed rabusiem, olrzy 
mał róacTiież, tylko lekkie pchnięcie no­
żem w ramię. Bundyts następnie oddalił  się od 
siwych ofiar o kilka kroków, udając jakoby 
chcjiai wydobyć z kieszeń rewolwer. Jń.ifnierze, 
zląkłszy się, poczęlf ncinkaó w ulicą Krzywą. 
Ba idyta puśo.ł się zia nimi w pościg.

Wtedy zir-nioay ciężko żołnierz upndl i sko­
nał wkrótce na bruku. Widząc to bandyta, udał 
się z powrntem na oczektuęcych na riego w po­
wozie towarzyszów, poczem wszyscy uiałi się 
na dalszą „zabawę".
UJĘCIE BANDYTY W DOMU PUBLICZNYM.

Wezwane Pugotowt© ratunkowe skonstato­
wało śmierć Sadowskiego z powodu krwotoku 
wewnętrznego.

Policya, powiadomiona natychmiast o zbro­
dni, zarządziła poszukiwa ba za mordercą. Zmo 
bilizorwany posterunek pod dowództwem star­
szego komisarza poiicyi. p. Wilgi i kilku ajen­

tów policyjnych, ujęła bandytę, zabawiającego 
się w domu publicznym przy ul. KamieniceJ, 
(który tc dom, m ó w i ą c  now.dasem, je»t miejscem 
schadzek -wszelkich podmiejskich sruniOn-hi).

ZEZNANIA ARESZTOWANEGO.
Aroszrtowainy rtazjrwn się Stanisław Jaworski, 

lat 27, murarz z Krakowa. Jest to typowy wiiel- 
kcn'ejski apasz. Ubrany według ostsitn ej mo­
dy, uc^psanj". wygoloną' i u perfumowany, obu­
ty w’ lakiery — p^z^dstewta itjrp elfgiaricklege 
„Alfonsa".

Jaworski cynicasrie ptByzan*t.je się do wt'ńy ł 
przylem ]'ozuje na zinęcmnege życiem. Podob­
no za, czc sów austrysLckich uznany został »  
waryata i uwolniony ze służby wojskoiwej. Jeat 
to zKlegarierowany typ łotra i wogóle naiieśy wy­
razić zdtdwiojiie, że podobne indywiduum śps- 

stwoDcdmae po Krakowie.
ZABAWA W KAWIARNI „EMPIRE*

Bindy ta zeznał, że na godzinę \<%m dokona- 
niemi morderstwa zabawiał nię w tiowanryflKiwie 
kolegów w kawtyrai „Euip.re" przy ulicy Sław­
kowskiej. Jak przytem 01 wieńczył, miał zaba­
wiać sję w towarzystwie pewnego ajent* p°U* 
ryil„.

Ihzytem wypana mjimochodwn Sazui&nzyć, żv 
nocna kawiarnia „Empire" jeei* rówra&ż miej* 
scem ©ichaKlzek bandytów i najróżnorodniejszych' 
„ptr.lków rśebieskich". To też w pierwszym rzę­
dzie wycina policya zwmórlć baczną uwagę rat 
tej podejrzany „lokal"

Ujęty bandyta Jaiworski, jalk r*rncł, rndaf ko- 
chisnkę w’ jednym z domów pubkComych, a .po­
życzywszy" od niej 1.50u k îror. chciał zwrócić 
jej dług... przeto zamordował Bogu duoha win© 
neigo żohiierza.

Jak się dowiadujemy, banryts pójdzie pod 
sąd doraźny.

Już chyba azas najwyższy, aby władze emer- 
gioznem wystąp eaiem położyły kres bandytyz­
mowi. sze-ząownu się w naJśfeftrr mieście.

5 !g g p
(Tj PRIMA APRILIS. Stary twyciai zwodzenia 

przy jació ł, znajomych i w ogóle bliźnich  naarych w
dzień pderwsezgo kw ietnia jest przyjem na pozosta ­
łością  zdaje się z tych dobrych daw n ych  rzazów , 
gdy  ludzie starali się zw odzić sw ych w spółlokato 
rów  glcfcu ziem skiego... ty lko w dzień pierw szego 
tegn m les.ąca. Niestety czasv się zm ieniły j ludzie 
przyzw yczaili się zw odzić przez rok cały. tak że 
dzień pierw szego uwietnia n iestanow i już dla w ielu 
trge daw nego uroku. Bo czyż ludzie nie zw odzą si© 
ciągle ch oćby  zapew nieniam i że nadeidą wreszcie 
lepsze czcsv . że stanieją w szelkie produkty, ze Lę» 
dą w je s /a ć  naskarzy. że kraw cy  i szew cy ..osobiś- 
c i» “ chodzić będą do m ieszkań obyw ateli oferu jąc 
im uprzednie «w e w\ roby etc. Tym czasem  nie od ­
da jm y s c podobnym  złudom  — i zv,Tóźmv swych 
przy.itwtól iakiem ! n iew lnnem  kłam stw em  jr-k n s- 
przykiad że nie tna na św iecie p iękniejszych  ko«

bie* nad Krakowianki... a bardziej uprzejmych w 
obejściu mężczyzn nad Krakowian. Pnma aprilis 
nie patrz bo się omylisz...

(I.j WIELKI CZWARLEF W dniu wczorajszym 
rozpoczęło się mi deryum wielkotygodniowe, pełns 
uroczystej pow agi J głębokiej symboliki którą ob­
rzędy kościoła kaioliekiego przemawiają tak potę­
żnie i wspaniale do serc naszych. Wedle tradycyj* 
n go zwyczaju odo do się wczoraj o godzinii 4 po* 
?->cłudnlu w kościołach nabożeństwo swane ..Ciem­
ną jutrznią”, aa pamiątkę nocr», pory. w której od- 
nrrwiano je ongiś w d*rm“j Polsco. Pod strony 
świątyń wwnioaly się nntrhnicno treny proroka Jos 
remiaaza. dźw ięcząc* lamentem nad oburconienS 
hroy.clim y. Dzień drisiejory pośwleeąjiy jogt pa­
m iątce najdonioślejszego aktu któ*ynr. Chrystus w 
rnrrue'ny wieczór czwartkowy ustanowił „Wiecze­
rzę Pańską”. Kościół obchocóa tłnś tf pamiątkę pon*
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ty fikalną m szą św.. w  czasie której w  bezm iarze 
radości przy dźw iękach ..G loria in exce ls is  Deo" 
rcz lcg ło  się radosne b icie  dzw onów . Dzwony te 
rozbrzm iały  dziś po raz ostatni, srebrzysty ich 
dźw ięk um iikt. w szelk i ob jaw  rad ości stłum iony 
został suchym  trzaskiem  drew nianych  grzechotek, 
które dźw ięczeć będą aż d o  rezurekcyi i w ówczas 
dop iero w m iejsce ich  rozlegną się znowu dzw ony, 
p łoszące A llelu ja, zw iastu jące w ielk im  głosem  św ięs 
to  Zm artw ychw stania.

SPRZEDAŻ CUKRU. M agistrat w zyw a sklepy re ­
jon ow e i kosum y bezpośrednio aptow izow an e aby 
ctlem  przydziału cukru  dla sprzedaży n a  kupony 
leg itym acy i z II. połow y  stycznia i I połow y lutego 
zg łosiły  się z kw itam i na w płacone zaliczki w M. 
-Biurze ap row izacy jn cm  niezaw odnie we czwartek
1 kwietnia br. Sklepy re jon ow e i konsum y w y d a ­
w ać będą cuk ier po 20 dkg na każdy z pow yższych  
k u p on ów  w bieżącym  tygodniu. Dzień rozpoczęcia  
sprzedaży i cenę. która w ynosić będzie ok o ło  16 K 
za 1 kg  og łosi M agistrat dodatkow o. Z ak łady  zbio* 
row ego spożycia  m ają  zg łosić się po asygnaty na po­
b ó r  cukru w B iurze Centralnem  M agistratu ul. 
łW iśina L. 4.

SÓL NA MARZEC. Zastępcy konsum ów  i skle­
p ów  re jon ow ych  m ącznych  zgłoszą się w aniu  1 bm. 
d o  B iura Centralnego M agistratu ui. VV'iślna L. 4, 
p o  asygnaty na pobór soli na m arzoc. Sprzedaż soli 
(rozpocznie się w  dniu  2 bm. na kupon 74 górny, le* 
g itym a cy i zb iorow ych  po 50 dkg na osobę w czcm  
20 dkg  w arzonki a  30 dkg  soli II. sorty  w  cen ie : 1) 
w arzonka aj hurtow na, 100 kg: 205 Mk,. 292 K 85 h.; 
b j d la  przm yslu  2.40 Mk. 3 K 43 h. za 1 kg.; c j de- 
daiJiiczna 2.45 Mk.. 3.50 K. 2jsól II. sorty : a j hurto­
w n a  120 Mk. 180 K .; b) dla przem ysłu  1.50 Mk.
2 K 14 h.; c j dctaiH czna x.55 Mk. 2.21 K. 3j sól bo* 
cheńska aj hurtow na 141 Mk. 201.43 K .; b j dla prze­
m ysłu  1.85 Mk. 2.36 K ; cj detailiczna 1.70 Mk 2.43 K. 
U zupełnienie racyi soli za m arzec n astąpi po na­
dejściu  dalszego transportu. Dla odb iorców  sk le­
p ów  re jon ow ych  mącz-nych Jaw ornickiego. Olszowa 
sk iego 1 Szarskiego w ydaw ać będzie sól K azim ierz 
L isow sk i Sionna 7 O prócz sk lepów  re jon ow y cn  m ą­
cznych  sprzedaw ać będą sól Br. A lberci przy  u licy  
Skaw ińsk iej L. 4 i Jabłoński Stan. dla D ębnik. Zw ra 
ca  się uwagę P ubliczności, że sól n abyw ać należy 
ty lk o  we w łaściw ych  k onsum acb i sk lepach  rojono* 
Wycli m ącznych  i u w yżej w ym ien ion ych  ku pców  
w  razie bruku soii w  sk lepach  re jon ow ych .

Z TEATRU „BAGATELA". R epertuar św iątecz; 
n y  teatru „B agatela" przedstaw ia się nadzw ycza j 
za jm u jąco . O prócz dw óch  koncertów  sym fon iczn ych  
które w ypełnią przedpolndn ia  d n i św iątecznych, 
w znow ion e będą najciekaw sze sztuki u biegłego o- 
kresu sezonu. U jrzym y zatem raz jeszcze ..Z ielony  
fra k " i  ..Czy jost co %do ocienia"'. ..Miss H obbs" i 
..Tw arz i m ask ę", a w ięc sztuki, które najw iększe 
zdobyły  uznanie iub popu larn ość i n a js iln ie jszem  
cieszy ły  się pow odzeniem . B ilety  na w szystk ie o- 
gloszone repertuarem  spektakle n abyw ać m ożna 
przy kasie teatru, gdzie rów nież zam aw iać należy 
bifety na prem ierę najb liższą „S praw ę Kaisera", 
krńiit zapow iedzia ła  dvrekcvo na środę 7 bm.

DWA KONCERTY ŚWIĄTECZNE dn. 4 i  5 kwte* 
tn ia) w  „B agateli" staraniem  Zw iązku  m u zyk ów " 
zaw ierają w  program ie u tw ory  R yszarda W agnera, 
ustępy z oper Lohengrina. Tristana. Śp iew aków  No­
rym berskich . W a lk iry l, Parsiw ala i uwerturę z op. 
R ienzi. oraz u tw ory  kom pozytorów  fran cu sk ich , 
SainLŚaensa. B crlicza  ł d ‘ Indy ‘cgo ora-z R im skis- 
go-K orsakow a ..Szeherazade". Początek obu k on cer­
tów  o godz. 11.30 w  południe.

DZIŚ W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SLWAC- 
KIEGO wykonane zostawię .Siodłu słów Chrystusa" 
r>ratorvum K. G arbusińskicgo.

ZE ^ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PIÓRA". W y* 
dział „Z w iązk u " — w skutek przeniesien ia  się trzech 
członków  zarządu d o  W arszaw y — kooptow ał do 
zarządu z grona członków  orgaw izacyi: red. W ła ­
dysław a Prokescha prof. M ieczysław a D ąbrow skie­
go d p. F erdyn an da Ilocsicka . Nadto w obec rezygna* 
c y i dotychczasow ego prezesa red. W ojciech a  D ąbrów  
skiecro w ybrano jed n om yśln ie  prezesem  „Z w iązk u " 
p. Jana P ictrzyck iego. dotychczasow ego w iccprez.

MUZYKA KOŚCIELNA. P ieśni w ielkotygodn iow e 
i  lam cntacyc w ielkopostne: P alogtriny „P op u le  m e­
n s" J. H aydna .Tenebrae factac sun.t“ . Ks. Surzyń- 
sk iego „L udu m ó j" i dw ie polskie p ieśni postne lu ­
d o w e  w układzie St. Bursy na ch ór  m ięszany oraz 
..Stabat m ater" n ieznanego kom pozytora  polskiego 
z 16*go stulecia  w  opracow aniu  St. B ursy na so ­
pran i chór m ęski —  zostaną w ykonane, przez ze­
spół uczn iów  szkoły śpiew u prof. Bursy (ustępy so* 
lo w c  pp. M. D ołężanka St. N ow aków na, W ł. K lim ­
czyk  j w  kościele  św. M arka przy ul. S ław kow skiej
0 godz. w pół do piątej popołudn iu , we czw artek dn ia
1 kwietnia. P rzy organach  prof. Fr. K onior.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU SĄDO­
WYCH URZĘDNIKÓW KANCELARYJNYCH „Z je ­
dnoczen ie" od b y ło  się 28 m arca, na którem  pow zię­
to  szereg w ażnych  uch w ał w  przedm iocie  ogólnej 
p opraw y  bytu  i za jęciu  stanow iska w spraw ie pra* 
gm atyk i służbow ej, w  najb liższym  czasie w życie 
w ejść m ającej..

PODZIĘKOWANIE. Wszystkim Szan. K oleżan ­
k om  i K olegom  którzy ze w n isza jącą  gotow ością  
pospieszyli, by sztuką sw oja  uśw ietn ić uroczysty  
d la  m nie w ieczór jubileuszow y w dniu 21 bm. w  
eali „S ok o la ", w którym  obchodziłem  40*lecie sw ej 
pracy  artystycznej, pozw alam  sobie na tej drodze 
z łożyć najserdeczn iejsze  podziękow anie. W rzędzie 
tych . którzy okazali m i n iezw ykłe dow ody ży cz li­
w ej pam ięci znajdu je  się rów nież p. Kugeniusz Bu- 
jańsk i. k ierow n ik  „K rak ow sk ieg o  B iura koncerto­
w ego". który  bezinteresow nie za jął się urządzeniem  
m ego jubileuszow ego w ieczoru . Andrzej Lelewicz.

(T ) POPARZENIE DZIECKA. W czo ra j w  p o łu ­
dn ie w ezw ano P ogotow ie do dontu przy u licy  Ró* 
żancj gdzie p. D acko zapalając w piecu podlew ała 
w ęgiel bensolem . Stojąca obok  pełna flaszka  ben- 
solu eksplodow ała  i poparzyła  c iężk o  syna je j 2=le- 
tn iejjo  Tadzia, którego w  beznadziejnym  stanie o d ­
w iezion o do szpitala pow szechnego.

i'Tj EKSPLOŻYA DYNAMITU. W czora j w połu ­
dnie podczas zabawy ch łop ców  ek sp lodow ał nabój

dynam itow y, k tórym  ci baw ili się (?) i zranił cięż 
ko Stanisław a B obrzeck iego ). 13 i w yb ija ją c  oko 
10-ietnicmu Franciszkow i K ucharczykow i. O dw iezio­
no ich  do szpitala pow szechnego.

(T j UJĘTY PODCZAS ROZBIJANIA SPIŻARNI. 
W czora j w ieczorom  ujęto n ie jak iego Józefa Belbar- 
ta 1. 33 ze Lw ow a podczas gdy zam ierzał dostać się 
spiżarni p. C ichonia przy M ałym  Rynku.

(T) WIELKANOCNY ZŁODZIEJ. W czora j u jęto 
Jana F itasińskiego 1. 58. który skradł na dw orcu 
p. Franciszkow i M arcinkow skiem u kosz z wędlina* 
m i przeznaczonemu na św ięta w artości 1000 koron. 
Z łodzie ja . który przedw cześnie chciał u rządzić so­
bie św ięcone zam knięto pod Telegrafem .

1L Zw'r a c a .
ŻYWIEC BEZ KIĘ SA, WĘDLIN I TŁUSZCZU.

Dziwny porządek świata. Na pozór zdawałoby 
się, że jeśli coś tanieje, to wszystko od tego w 
ścisłej zależinośei stojąco również tanieć powin­
no; takby zdrowy rozsadek dyktował. Tymcza­
sem w Żywcu dzieją, się rzeczy wręcz przeciw­
nie. Oto od jakiegoś czasu rzeżn cy tutejsi u- 
wzięli się nu społeczeństwo żywieckie i stano­
wczo mu oświadczają, że jak noe uzyskają ta­
ryfy wyższej (paskarskiej) od starostwa, to mię­
sa rąbać nie będą.

Ale rzecz bardzo ich a rak tery stycznia i dli togo 
godna uwagi. Starostwo i magistrat zamiast o- 
dehrać tym „boi szew. ikom" koncesyę, przepro­
wadzić ścisłą rewizyę, skonfiskować zmagazy­
nowane mięso i ziarninę, zakazać wykupna by- 
dila po wsiach, lub zabronić Lnzymam.a takowe­
go u chłopów, którzy bydła nie mają, otworzyć 
jatkę miejską, — to, o zgrozo! — daje nawet ze­
zwól eriie mia wywóz.

Z PRZEDSTAWIEŃ. Nader korzystnie -,-.ypa­
dło przedsti.wienie amatorskie, urządzone ~~r 
dniu 18 marca, staraniem kolejowego Kółka a- 
jmitiorsikiego, z przeznaczeniem czjistego docho­
du na cele ncsi odo we aktualne i na przebudów- 
kę „Sokoła" tutejszego,

Odegrar.o humoreskę, jedii-oaktową „Nieodpar­
ty argument" A. Sokolic za i komedyę w jed­
nym akcie „Jestem zabójcą" hr. Al. Fredry.

Do Kółka kolejowego kierujemy apel, aby w 
przyszłości urządzało przedstawienia punktu­
alnie, ben względu na ilość publiczności, gdyż 
tym sposobem przyzwyczai się ją do punktual­
nego zjawianiu, się.

Z  T E A T R Ó W .
'„ Z IE L O N Y  F R A K “ .

Komedya w 4 akiach de Flenisa i. Ceillave\a.
Świetna satyra francuska — jodua z najlep­

szych rzeczy . wystawionych w „Bagateli" — 
' utrwaliła pod każdym względem artystyczną 
| reputacyę tego teatru, który w artysyczuem ży­

ciu Krakowa powołany snać został do odegra­
nia ważnej roli.

: Naprawdę! Każda nowa reprezentacya w „Ba­
gateli" jest jakimś sympozyonem artystycznym 
dostarczającym biesiadnikom wrażeń, na ja­
kie nie wiele z teatrów polskich zdobyć się mo­
że,

„Zielony frak'" grany był bez zarzutu dzięki 
reżyseryi takiego mistrza swego fachu jak p. 
Noskowski, który zarazem odtworzył wybornie 
rolę narwanego, trochę szubrawego, a mimo to 
sympatycznego muzyka Parmelina. Typowym, 
niedoścignionym w tego rodzaju rolach był p. 
Fritsche jako stary arystokrata de Maurevier. 
Skończoną sylwetkę bezdusznego automata- 
prezydenta dał p. Czapelski. Pp. Brzeski a zwła- 
szzea Baranowski, jako przedstawiciele „szla 
elity" zachowań właściwy ton i rysunek, p. 
Berski zaś jako Pucliet pogłębił psychologicznie 
i trafnie oddał niewielką swą rólkę.

! Niezrównaną w^piost była pł Bruczowra w roli 
psychopa.tki i erotomanki-amerykank. Pani 
Hańska jak zawsze pełna powabu, a prowin- 
cyonainą gąską znającą swój „rozumek" była 
p. Łącka.

Wystawa imponowała publiczności nie przy­
zwyczajonej do podobnych „zbytków" w innych 
teatrach miejscowych.

„Zielony frak" stanowi, b. cenny nabytek w 
dorobku artystycznym ostatnich czasów, a za­
leca go prócz samej wartości literackiej i świe­
tno tłómaczenie p. Jacliimeckiej. 

i K. Krumłowskl.

„ s a u H T r ó L " .
Edwina Jędrkieiuicza.

eat” lwowski wprowadził na scenę autora 
zna^go doiąd tylko z wierszów lirycznych, 
nowel i artykułów krytyczno-literackich. l i ­
twory te okazywały duży talent i jakąś nio 
zwykłą tężyznę inlellektualną i moralną. Po 
wieczorze wczorajszym zdaje się jednak, że 
najwłaściwszym polem działania tego autora 
będzie dramat. Nie często bowiem zdai*za się, 
żeby już pierwszy utwór sceniczny jakiegoś 
autora odrazu z taką swobodą i pewnością o- 
hracał się między sceną i widownią i z taką 
naturalności;- zdobywał sobie sukces.

Król Sauł Jędrklewicza inaczej pojmuje Za­
kon, rJi prorok Samuel, który niewiernych nie­
nawidzi i ścigać ich kaze wiecznie ogniem i 
mieczem. Sauł gromił ich, gdy zagrażali jego 
ludowi, ale potem zostawia ich w spokoju, a 
nawet puszcza z życiem i wolno najdzielniej­
szego ich wojownika, szanując w nim męstwo 
i serce. To oburza przeciwko niemu proroka i 
tłum Saul mężnie stawał na czele zbrojnych 
swego ludu, gdy tego było potrzeba, ale odma­
wia prośbom starszych z Bethsemes, którzy 
chcieli, by zagarnąć kraj nadmorski, aby han­
del lcpiLej rzedł. Saul wie, że palma usycha ra­
czej ze zbytku żyznej ziemi, niż z braku wody. 
On jeden rozumie w czem leży prawdziwe do­
bro narodu. Lecz nie rozumie go ani prorok, 
ani tłum, wszyscy stają przeciwko niemu, Przy­
padek przychodzi wrogom jego z pomocą. Mimo 
to byłby się Saul utrzymał zwycięsko na prze­
kór wszystkim a na chwałę Panu. Zwalczyła 
go powrotna łaja własnej słabości.

Taki jest wątek dramatu, w którym dokoła 
posągowej postaci Saula krzątają się żywa 
barwne figury jego adherentów i wrogów. Ca- 

; łość, doskonale wyreżyserowana zyskała auto- 
i sztuc.. uuże powodzenie. Rydzewski 

(Saul), **i>waŁki Tgnal) i Kozłowski (Dawid) z 
trudnych ról wywiązali się znakomicie. *) n-n.

) T e a tr  k ra k o w sK i p r z y g o to w u je  w y s ta w ie ­
n ie  „ L u d z i  z  g ó r "  teg o  s a m e g o  a u to ra . (P rz y p . 
R ed .).

L. 4784.
Inspektorat węglowy* w  Krakowiic zaw iadam ia, że 

v- m yśl rozporządzenia Pana M inistra Przem ysłu  i 
Handlu, począw szy  od dnia 1-go kw ietn ia  1920 r. 
będą liczone aż d o  odw ołan ia  nast.ęnujące ceny za 
10.000 kg  lok o  w agon kopalnia lub koksow nia z wy* 
łączeniem  w szelkich kosztów :

1) z kopalń  Zagłęb ia  krakow skiego za sortym enty 
gruby do pospółk i w łącznie Mk. 3800, za m iał Mk. 
2440.

2j z kopalń  K arw ińskich  ceny tym czasow e za w ę­
giel Mk. 4500, za koks Mk. 8400, ceuy te ostatecznie 
ustalone będą zgodnie z kursem  korony czcsk iei.

3) z kopalń Zagłębia D ąbrow skiego gruby kost­
k a  I i II Mk. 4120. orzech I i II Mk. 3930. orzech 
III i pospólka Mk. 3240. m iał Mk. 2470. brunatny 
Mk. 2470.

W  zw iązku z pow yższem  Inspektorat W ęg low y  w  
K rakow ie uprasza dla unikn ięcia  zw łoki w dosta­
wie w ęgla o rychłe poczynienie w płat dodatkow ych  
d o  P olsk iego  T ow arzystw a H andlow ego w K rakow ie 
S ław kow ska NT. 1 stosow n ie do w ysokości zm ienio­
nych  cen. Inspektorat Węglowy.

K raków , dn ia 31 m arca 1920.

ngo w
Król odrzucił ultimatum.— Socyaliści domagają się republiki,

Wiodeń (PAT). Bjuro koresp. donosi z Kopen­
hagi: Zjednoczone związki zawodowe tudzież 
inne organizacj e socyaino-demokr. tyczne przy­
jęły wczoraj rezolucyą, domagającą się, aby kon- 
stytucya w krajn była respektowaną, aby gabl- 

. ret, usunięty przez króla, bezzwłocznie przywró 
e®no, wreszcie aby zwołano parlament. Jeżeli 
te żądania nie będą Ewtychroiast spełnione, wó­
wczas będzie proklamowany w całym kraju 
strajk generalny, Dcpntacya prosiła o godz7nie 
pół do 12 w rocy o audyencyę n króia. Król o- 
fctecał, że da odpowiedź do żądanego czasa. W 

! międzyczasie paw torzył k r ć l p r o k u r a to ro w i n a j- 
•k wyższego try b u n a łu , I .je le , u tw o rz e n ie  gabine­

tu urzędn Czego, którego zadaniem będzie prze­
prowadzenie nowych wyborów do parlamentu. 
Radykalna partya lewicowa o^lcslła odezwę, w 
której oświadcza, że n*unieci« miejstrów Jest 
groźbą dla spokoju politycznego.

Wiedeń (PAT). Z Kopenhag donoszą: Frak- 
cye psirLincntu odbyły posiedzenia, celem na­
radzenia się riad obecncm położeniem politycz- 
nein. Partya sooyal: o demokratyczna ogłosiła 
odezwę, w której jako jedyne rozwiązanie przyj 
muje przeprowadzeń « demokratycznej konsty- 
tacyi i wprowadzenie repnelikt. Odezwa podno­
si, że nastjaje królewskie i ir mogą tamować 
rozwoju życia parlamentarnego. Partya, korser-
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watywna w odezwie do ludności' wskazuje, że | 
fcrói zaapelował do ludności w myśl swoich prac 
konstytucyjnych. Partya wzywa wszystkich roz- \ 
ważnych patryotów do obrony przód ruchami i 
niebezpiecznymi dla państwa i rozkładowymi. 5 

Wiedeń (PAT). Biuro korosp. donosi z Koipen- 5

hogi: Król odrzuci! ultimatum, wobec czego
partya socyalno-demokrntyczna proklamowała 
strajk generalny na jntro rano. Partya ta zamie­
rza utworzyć własny gabinet i wezwać króla, 
tudzież gabinet, który utworzono z Jego polece­
nia, do ustąpienia.

Czerwony wulkan w Nadrenii dymi...
M irn i sliel&ii watei w zasili;

Wiedeń (PAT) Biuro kor. donosi z Berlina 
„Vorwaerts“ donosi z Elberieldu: W zagiębin
Rnhr wybuchł dzisiaj strajk generalny, jako 
protest przeciwko grożącemu marszowi genera­
ła Wattera. Nu razie strajk nie objął przedsię­
biorstw prodnkcyi pierwszej potrzeby, mają one 
jednak ewentualnie też być unieruchomiono, 
jeżeli gonarul Watter będzie się dalej posuwał. 
W tym wypadku przewidziane są także zarzą­
dzenia wojskowe, aby odeprzeć ofenzywę Reich? 
wehry zbrojną ręką. W tern położeniu napię- 
bem aż do ostateczności, nastąpiło dzisiaj w P°- 
tndnie pewne uspokojenie skutkiem wiadomo­
ści, nade-zlej z Berlina, żc rząd berliński po­
stanowił zaniechać dalszego pochodu wojsk.

Strajk oduczony o jeaen dzień?
Wiedeń. (PAT) Strajk generalny, który został 

naznaczony na jutro przed południem, został 
odroczony do jutra popołudnia. Jutro przed po­
łudniem odbędą zwią-zki zawodowe walne zgro­
madzenie, aov naradzać się nad przeprowadze­
niem stiajku generalnego.
Rząd niemiecki stwierdza, że komuniści 

zerwali uktad w Bielefeld.
BeHin. (PAT) Biuro Wolffa donosi: Rząd

Rzeszy ogłasza oświadczenie, w którem powia­
da, że uznaje układ w Bielefeld jako odpowie­
dnią podst&nę do uregulowania stosunków w

. zagłębia Ruhr, Rz?d uważał się ze swej strony 
ra związany z układem w Bielefeld i nic depu- 

t ścił dotychczas do wkroczenia wejska w zaglę- 
' blo przemysłowe. Natomiast ze strony przeciw­

nej nie uczyniono nic, aby wypełnić zobowią­
zania, wynikające z układów w Bielefeld. Obo­
wiązkiem rządu jest przywrócić uporządkowane 
stosunki.

Fochod wojsk rządowych wstrzymany?
Wiedeń. (PAT) „Arbedter Zeóiung" donosi z 

Berlina: „Politlsch-Parlamentarische Nach-
richten“ donoszą, żc generał Watter otrzymał 
rozkaz, aby wstrzymał pochód swoich wojsk. 
W środę będzie pertraktował minister Sevring 
w Ilaigen w Westfalii ze zjednoczonymi stron­
nictwami robotni czerni, W Zagłębiu Ruhr roz­
począł się dziś rano strajk generalny z powodu 
ultimatum rządu i z powodu zagrożenia wkio- 
czenia Reichswehry. W Dortmundzie dopuścili 
się radykali i  komuniści różnych gwałtów. Za­
wiesili oni organ socyalistów większościowych, 
zabrali papier i napędzili personal diukami. 
Urzędnicy pocztowi i kolejowi rozpoczęli skut­
kiem tego dziś wieczorem kontr strajk. General 
Watter przedłużył termin do oddania broni i 
uwolnienia jeńców, o 24 goazin. Przywódcy 
radykalnego ruchu Uambom i Duiburg, którzy 
dopuścili siię gwałtów w gmachu filii banku 
państwowego i wobec władz miejskich, oświad­
czyli, że oddają się do dyspozycyi komitetowi 
wykonawczemu zjednoczonych stronnictw ro­
bo tidczych.

Iści«piow
[iio z miii

3 siu» r™
de ooli

Wiedeń (PAT). „BeoTŁner Tiaigeblatf1 donosi 
B Essen: Czerwona rada centralna w Westfalii 
pozostaje od piątka w ŁskrOwem połączenia z 
centralną raoą w Moskwie i naczelnem kierow­
nictwem armii czerwonej, operującej przeciwko 
Polsce. Czerwona rada centralna zgodziła się

Całe Niemcy zagrożone strajkiem generalnymi
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. donosi z Berli­

na.: „Acht Uhr Abeudblatt" donosi, że przedsta­
wiciel e związku zawodowego, wspólnoty pracy, 
wolnych funkeyonaryuszy *' trzecii stronnictw 
socyajistycznych odbyli dzisiaj posiedzenie, nai 
którem postanowili przedłożyć rządowi Rzeszy 
następująco ultimatum: 1) Obowiązująca zgoda 
na układ w Bielefeld. 2) Rozkazy dla wojsk, 
przekraczające ton układ, mają być zniesione. 
3) Generał Walter ma być odwołany, a nadto 
ma być przeznaczony 48 godzinny termin do 
wykonania układu z Bielefeld. Także i z innych 
części państwa niemieckiego nadchodzą wia­

domości o grożącym strajku generalnym. Prze­
wodniczący robotników fabryk frankfurckich 
postanowili w razie wmarszn Reichswehry do 
zagłębia Ruhr natychmiast rozpocząć strajk 
generalny. Wjydział wykonawczy dla Śląska 
wystosował do rzędu ultimatum, w którem do­
maga się corfnięoia ultimatum, wystosowanego 
do robotników w prowincyach radreńskkh i 
w estfalskich. Kom sya zawodowa i przedstawi­
cieli trzech stronnictw socyalistycznych, jako 
też delegacya Śląska, Saksonii, południowych 
Niemiec, obradowała dzisiaj w Berlinie nad sy* 
tnacyą. Uchwalono rozpocząć strajk generalny.

m i e l i l i
Arystokrata rosyjska przed sądem. —  Uniewinnienie.
W arne we (teL M.). Wcrszawski sąd okręgo­

wy WfflpatrywaJ w  ciągu ostatnich dwóch dni 
Sprawę Aleksandry Dybowskiej vei Piotrow- 
*ki«Ut byłej frejl ni dworu carskiego i żomy o- 
sohistego adjutanta cara Mikołaja II., pułkow­
nika Korwin Piotrowskiego, oskarżonej o za­
mordowanie Swej krewnej, 80-leinie] Pacłiny 
Sobolew. Dia Warszawy, a szczegół n e  dla tu­
tejszej kolonii rosyjskiej rozprawa ta stworzy­
ła prawdziwą sessacyę, gdyż na lawie oskarżn- < 
Dych zsentedła nie tylko niezwykłej urody ko- |

bietu, ale arystokratka rosyjska, której awan­
turnicze przejścia mogłyby służyć za temat wie­
lokilometrowego dramatu kinematograficzne­

go. Wyrok sądu uważać można za łagodny. — 
Trybunał ni© uznał zbrodni uduszenia, a to z 
powodu braku niezbitych dOwodow. Skazano 
ją Jedynie na 3 miesiące aresztu, za przywłasz­
czanie sobie niektórych przedmiotów z biżute- 
ryi Sobolewowej. Ponieważ pollczon jej areszt 
inkw zycyj.ny, Dybowską wypuszczono natych­
miast na wolność.

Wczoraj
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gene­

ralnego z dnia 31 marca: W okolicy Lepla prze­
ciwnik zaatakował nasze pozycye. Ataki zostały

wczorajszy upłynął na ogól spokojnie, a oprócz 
dalszych walk artyleryjskich poważniejszych 
starć nic było.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 
Koliński, pułkownik.

na ara&ztowaime zaikiodirików mieszczańskich 
na wypadek, gdyby wojska Rekhiswehry wystą­
piły zbrojnie preecjwko armii czerwonej. Ułożo­
no już listę, na której są wymienione nazwiska 
zakład:.ików, mających być -aresztowańymi‘. *

Mowa mm. Grabskiegi w lwowskiej
Izbie handlowej.

Lwów PAT) Minister skarbu Grab ki przyjął 
wczoraj w sali Izby liandlowo-przemysłowej 
przedstawicieli wszystkich gałęzi żyda gospo­
darczego. Prezydent izby handlowo-przomysło- 
wej Baczewski powitał ministra wskazując na 
smutny obraz życia gospodarczego w wschodniej 
Małopolsce i na konieczność uruchomienia war- 
statów pracy a nie mniej na konieczną potrzebę 
pomocy dla miasta Lwowa. Przemawiało też 
wielu innych mówców.

Minister Grabski w odpowiedzi na te przemó­
wienia zaznaczył na wstępie, że obraz jaki roz­
toczyli poszczególni mówcy o położenia gospa- 

* darczem we wschodniej Małopolsce jest bardzo 
| smutny, konieczną jest zatem pomoc rządu. Sko- 
, ro powołane będą do życia województwa spo- 
J dziewać się nalaży zmiany na lepsze, albowiem 

liczne atrybucye rządu centralnego przejdą na 
te województwa. Sprawa uruchomienia przemy­
słu budowlanego postępuje naprzód. Pobudze­
nie rnchn budowlanego ma na celo projekt 
zwolnienia nowych budynków od przepisów o 
ochronie lokatorów i rekwizycyi mieszkań. Wieś 
czekać na odbudowę nie może, ponieważ potrze­
ba podnieść produkcyę ralną, co wyjdziie też ńa 
korzyść miastom. Również i miastom należy u- 
możliwiić odbudowę. Przemysł przedewszyst- 
kiem zdała poprawić naszą walutę. l»la tego sejm 

. i rząd chcą mu dopomódz. Rząd jest przychyl- 
' nie usposobiony dla potrzeb przemysłu. Spra­

wę przemytu naftowego rząd rozważy szczegó­
łowo. W sprawie wysokich ceł, na które skarży 
się handel, zauważył minister, że istnieje za­
miar uwolnienie całkiem od cła artykułów po­
trzebnych do życia. Dalej zapowiedział mini­
ster reformę pozwoleń wywozowych i przywozo­
wych. Wreszcie wskazał minister na ciężkie po­
łożenie państwa, które jeazozc ciągle znajduje 
gię w stanie wojennym i musi sdę wysilać Wf, 
kierunku wojskowym; istnieje potrzeba wydo­
skonalenia aparatu administracyjnego, któryby 
współdziałał z czynnikami 'wytwórczymi. Przed 
południem przyjął minister skarbu przedstawi­
cieli prasy lwowskiej.

Wieczorem banki lwowskie wydały przyjęci® 
na cześć pana ministra. Pan minister wyjechał 
wieczorem ze Lwowa.

Świat na opak-
Lwów. (Teł. W) Oddział techniczny namiest­

nictwa przeniesiono do nowego lokalu przy ul. 
Mickiewicza. Kierownik tego oddziału zaprono- 
wał służbie przeniesienie urządzenia, ofiarując 
za tę czynność kilka tysięcy koron. Służba je­
dnak nie chciała wykonać zlecenia, twierdząc, 
że wynagiodzenio Jest za ni■ kie. Wówczas n- 
rzędnicy tego oddziału sami przenieśli całe u- 
rządzenie a sumę w ten sposób uzyskaną prze­
kazali na fundusz obrony kresów.

Ilows ioioiit sojsii MfMwGKzjaii
Paryż (PAT). Komendant 52 brygady piecho­

ty, pułkownik Bourgeois, mianowany został ko­
mediantem oddziałów wojsk sprzymierzonych 
w Olszynie.

odparte. Pod Sławcczncm nasze oddziały wy­
wiadowcze stoczyły walki zc znnczncr-ii silami 
nreprzyjacłelskicini. Na Wołyniu i Podolu dzień ,

t o m  u i a  ogłosiła i p o i i l i .
Warszawa (tcl. Mą Otrzymano tu wiadomość, 

że Tracya wschodnia ogłosiła się państwem nie- 
podległem 1 wysiała do Konstantynopola dele­
gatów, calem wszczęcia rokowań z rządem tu­
reckim.

MUZYKA LUKSUSOWA, (m-m) W Niemczech 
ustawę o podatku od instrumentów rozciągnięto 
takie na wszelkiego rodzaju instrumenty stru­
nowe, a więc: skrzypce, wiolonczele, mandoliny* 
gńtary. cytry, lut.nie, harfy itp. Od podatku u- 
wolnione zostały jedynie kontrabasy pod warun­
kiem. że używane będa wyłącznie w orkiestrze. 
KARYGODNE „BECGLTE”. (m-m) Pisma bu­

dapeszteńskie donoszą, że w jednym z tamtej­
szych teatrów wyprowadzono z loży pewną da­
mę albowiem jej nazbyt głęboki dekolt budził 
oburzenie publiczności. Dama owa została przea 
f-yrekcyę policyi skazana na ICO kor. grzywny 
za wywołanie publicznego zgorszenia.
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POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S. A.
WE LWOWIE

zawiadamia afn la iszem , te
otworzył w Krakowie w Rynku gł. L. 35, w Krzysztoforach

własny oddział
który sałatwiać madzie wszelkie czynności tankowe.
Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący, kupuie i s-grzedaja efrfkta i wfiiuty, przyjmuje 
efóKtż w depozyt, przyjmują zlecenia giełdowe, załatwia inkaso wszelkiego rodzaju, otwiera i wydaje akredy­

tywy, uskutecznia przekazy za granicę i i. d.

KAMIENIE ZOŁCIOWE K . N U m o j« w k la s o >

K am icm  ie  s c h o d i ą  l»ez b o iu .  —  A ta k i w  z u p e łn o ś c i u sta lą .
f l U n u i t f  fiihCnflnrilM w bokach i dołku podsercowym (gdzie sc.uodżą się żebra). 
U U J d w y  \|lłJLZ{jinu>fC/. f-obolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcyi. Uryna 
siemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach- 
Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. O h i a U ł U  (nfBrTdf jłui/miA 
Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie — U U J O  w  J  \(ltluLfcUu ulUftUnf, i 
W dołku i w ^trobie silny ból. który się rozchodzi ku stronic tylnej — w pa-ie — itrzy- j 
hu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i ps.eie r.a kiszkę sto’- , 
coz.ą. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał. Niekiedy wymioty : I 
żółcią, dreszcze, zinme potv żółtaczka. — Bliższych ininrmacyi udziela: Aptekarz - fizjolog i 

h. NltMOJEWsKl, Wsrszn.., Nowy Śwtat 18, m. 27. 371 >

Państw. Urząd pośrednictwa pracy
poszukuje nauczycieli do rzkól powszechnych

na prowincyę na posady rządowe.
Podaniu z dokładnym życicrysem i odpisami świadectw należy 
przesyłać do Urzędu według ad resu : W arszawa, P iać W arecki 8. 

Oddział dla Pracowników Umysłowych; Telefon 2 3 2 - 16. ?os

W ym agane jest przynajmnie- czteroklasowe wykształcenie.

m i
Ważne dla K^Ibk Hdni£?ych, Konsurańw i t p.
Wszelkie przybory do krawieczyzny jakoto: Ba­
wełny, nici, taśmy, guziki, wstążki, koronki i t. p.

dsmsfcie* dziecinne 
Si*arpetfcii męskie

MYDŁA TOALETOWE, PERFUMY 376 
p c ’ec& firma

E. Ostaszewski & Mayer, Kraków, Rynek gł. 5.
P rze sy łk i na  p row incyę  u sKu teczn ia  s ię  odwrotnie.
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H U R T O W N Y  SKŁAD pod  firmę

M. KRÓL i S. RODAKOWSKI
w Krakowie, ul. Ja^ielfoAska L. 9

zawiadamia P. T. Kupców i Kółka kolnicze. ie
nadszedł nowy transport płócien*^ j zefirów, płótna ftp,

SF U Z £dA Ż  T Y L K O  H ll^ /O W N A . 768

Wdowiec
>at :i0, nentysta, posiadający 
lOO.uOO mareK goiówki, ożeni 
się ze starszą panną lub wdo- 
v ą  bezdzietną. Banie posia­
dające kamienicę liib odpo- 
w iędną golóWkę zech ą zgło­
szenia z jotpgraiią nadsyłać 
Un udmin. Gońca ooil „Kato- 
wice1' do fl. 15 kwietnia 1920.

l i PHiLATELiA"
Kraków, Bracka 10

Kujiuo i sprzedaż marek p o ­
cztowych. -i_l

P a n .ia m
p rn k ly j:ą  b iu ro w ą  i wpraw  nem 

j [jism e in, p lr a t f a  an m a szy n ie , * o s ‘-
ń  ‘  ‘ j  ........i azto  2.ar*.-/ K io ą  po sadę  w  b .u t z o f ł  -
/ H  05 B k r e c y ę  r ę c z y  s i ę .  PGO I h ryczno in . B lffcszy  a d re s  w A je n c y  •

I d tj^ -iiT how  .R u c h fc, f lz c te p M d k a  m.

M ark i pocztow e
polskie, używane, lecz nieuszkodzone, w szelkich  wydań, 
nawet kursujące, Kupuje A. l.acns, i rzęduik bankow y, 
Kraków, Zielona 11, 11. p. — Zgłoszenia ‘listowne. 858

G eo m etró w  i techn ikó w
przyjmie zaraz Rztjdaao upoważniona Biuro pnr- 
calacyjna, Kraków, ul. Grodzka 26, lit piętro. 758

fcl iszyr  y d o  p isan ia
amerykański h systemów do 
SLize-.innin. Juliusz HECKER, 
Kraków, św. Marka 25. 872 ’

flświęcim-Ki aków- Bochnia
* *  Budynku fabrycznego
z kilkumorgowym gruntem, z torem przemysłowym obok 
rzeki położonego, poszukuje Przedsiębiorstwo przemysło­
we. O. erly j o i .,I; ,.br\ka chem-czaa" do biura dzienników 

„Kuch1, Kraków, Szczepańska 9. 827

-TGUbiOftO papiery >vJjpowe i 
“  na nazwisko Ścbwarzbrot j 
Artur, Kraków, Orzeszkowej 
ur. 4. :-:$i

Ohiddy tiiijniwes:
; 3-ch  aa/i 7 m arek
maMJgiisl6.il!.

W*[ył-jczną sprzedaż dosstrtjw, poinatick 
i *;szr!iS|rt wyrotów dMx bis do wy di 

firmy B. Poznański.. Warszawa'
uosiada łirma <ji

PEPLMUTTER i GOLDEERGEft
Kraków, ul. Dietla 65 .

Newo zztoicna nrz&d̂ î biLrrscwrj malarsiuE
ood firmą

» D E K Ó R A C Y A “
PIERWSZA SPÓŁKA POUKlCH ArALAdżY 

POKOJOWYCH I LAKIERNIKÓW 
w Krakow ie, u lica Ko łłąta ja  1. 9

Spółka za oiestr, z ogr. odpow. • :
poleca się t .  I. Publiczności. PrjyjraujC się zamówienia j j j  
na vsz-l .ie roboty w zakres malarstwa pokojowego i po- 
kostutetwn wchodzące, które będą fachowo r>0 ce-iacli 
umiarkowanym ,ecz z wzorową sumiennością wykon;, wans.

Spółka samochodowa „PGUUTO**
Spółka j oęr odpow,

w K rakow ie, u lica  G o łęb ia  L. 14, parter
'\upno i sprzedaż. S a m o c h o d y  osobowe oraz ciężarowe 
nowe i u ż y w a n e .  C z ę ś c i  s k ł a d o w e  i przybory, B e n z y n a ,  j 

o l iw a  i smary. Motoork-le. rowery. j o

W y n ajem  ifam athotSiw  o io b s ty j  ch i tiię£arow.

dla PT,Kupców i Kół retn ez.

Fabryczny sMćii przedwajennych sznurowa­
deł nitianych do obuwia w różnych gatun­
kach po cenach febrycznych pclece firm a

8. V O G £ L F A N < 3
K raków , Krakow ska 3. 129

K O L O N IS T O M ‘I

W 3 ? j3 * n o w a  s p o : T b n o ś » !
c olidnego znrabku ::ad.irza się mającym możność 
umict- rżenia akcji nowo-powstającego, bardzo po­

ważnego przedsiębioisłwn. 577
Zgłoszenia pod „S p ó łk a  A k cy jn a”  do biura ogłoszeń 
Teofila Pietraszka. Warszawa, Marszałkowska 116.

Z A lllLID w C C  UKffi. ;;
Z dniein 1-go mares -j; °

 ̂ S a ion  do czesarka Pań ::
^ firmy p. Wiskidy By-ek. Unia A-£ wr.g/. / pt:-- *
** s0 >:oufi:f przenii?sicnv h* s?ficę Sz3»- Z  I 
* sirę I. A, ii-M  Łahażek. ' iW s^S * *  !

sprzedaje grunta w M|ic|to!sće od 5000 uo 8000 K 
za morgę. Bizy kupnie, różne ul^i •wł-niuaii^j, d-..-ir:v 
składane, lub m alm -j! budulcowy »ia mieisou. 10 l

R z ą d o w e  u p ow a ii> ioa e  K u r o  p a rc e la c y jn e .
Grodzka 26.

cia--e połysk

C H O D N IK I
s

hłajleP'®i ^or* srw ujs skórę
o h  u  n : ;e c  ' a i n t  ą  u

■MmttB* h y  n r ł j f ł *j ' “VI ijfit
r. r<

Dywany, dywaniki, kołdry, kapy, koce na 
łóżka, portyery j firanki

mimo ogólnej drożymy sprzedaje najtaniej
Z i «  AD TA PICERSKO-DEKORACYJNY

Hli p ióm FĄŁKĄ r
| '» w Krakowi?, :tl. iV- ido:'kx 19, róg ni. rinryzóskic-j 26.
1 Zn.kłaG p«yjiy*"'l ci-t .-ca <-1 o p-aJktyki.
i V j.-. ........ : • ^  . "73 '    jT-iTi:-'

! I


